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„DEUTSCHE LEHRERZEITUNG"

Istnieje w naszym kraju taki zwrot: „Aktywista pierw
szej godziny^ („Aktiyist der ersten Stunde"). Nie jest on 
żadnym tytułem państwowym, nie związane jest z nim 
żadne odznaczenie, a jednak określenie to cieszy się du
żą estymą. W ten sposób mówi się o tych, którzy bezpo
średnio po obaleniu hitlerowskiego faszyzmu przystąpili 
z energią i zapałem do budowy , nowego, lepszego życia.
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KWIDZYNIACY
We wrześniu spotkaliśmy się na gościnne] ziemi kwfdzyńskte], 

$a upamiętnienia 40 rocznicy aresztowania profesorów, wy
chowanków I pracowników Polskiego Gimnazjum w Kwidzynie 

oraz nauczycieli szkół polskich z Powiśla. Na spotkanie ze swym 
dyrektorem 1 nauczycielami leżnie przybył kwldzynłacy, ucznio
wie z lat 1937-1939, Przypomnimy pokrótce Nstorię tej szkoły,

Gimnazjum w Kwidzynie ot
warto 10 listopada 1937 roku jako 
drugą po bytomskiej polską szko
lę średnią dla chłopców na tere
nie byłej III Rzeszy Niemieckiej. 
Miało ono być ośrodkiem polsko
ści w Prusach Wschodnich, kuź
nią kadr polskiej inteligencji na 
terenach pozostających poza gra
nicami ojczyzny. Z tych też 
względów od początku swej dzia
łalności placówka napotykała 
opory i represje ze strony władz 
niemieckich. Mimo to trwała aż 
do pamiętnego 25 sierpnia 1939 
roku, kiedy to wszystkich nauczy
cieli 1 uczniów wywieziono do 
Tapiau. Tam nastąpiło najgorsze: 
rozłączenie. Młodzież wróciła po 
kilku tygodniach do domów. Pro

fesorów czekała jeszcze długa 
droga, wiodąca przez, kilka obo
zów koncentracyjnych. Wielu zgi
nęło. Do dzisiejszego dnia żyją już 
tylko czterej nauczyciele Polskie
go Gimnazjum, a między innymi 
jego dyrektor, dr Władysław Gę- 
bik.

Ale szkoła w Kwidzynie to nie 
tylko tradycja, to również nie 
mniej chlubna współczesność. W 
murach starego Gimnazjum Pol
skiego mieści się obecnie Zespół 
Szkół Ogólnokształcących. Kon
tynuatorem dawnych tradycji jest 
Liceum Ogólnokształcące im. Ste
fana Żeromskiego. „Obecny dyre
ktor, mgr Józef Łukasik od 1949 
roku kieruje szkolą, w której w 
98 klamek uczy «l« ponad M00 

uczniów. Na szczęście, ma w swej 
pracy nie lada sprzymierzeńców: 
ambitne grono pedagogiczne, pra
cowity personel administracyjny 
1 techniczny, wiernych sojuszni
ków szkoły — komitet rodziciel
ski i zakład opiekuńczy, czyli Za
kłady Elektrotechniki Motoryza
cyjnej” — tyle mówi kronika.

W liceum jest wspaniale wypo
sażona Izba Pamięci Narodowej 
i tętniąca życiem harcówka. Co 
roku uroczyście celebrowane jest 
święto szkoły i wręczanie nagro-



KRAJ
Ubiegłoroczne sima nauczyła nas, że 

od stopnia sprawności dowożenia uza
leżnione jest prawidłowe funkcjonowa
nie całego organizmu szkolnego na wsi. 
Nauczyła nas także, iż na łaskawość 
aury nie ma co liczyć, i że, przewidu
jąc najgorsze jej kaprysy, trzeba się do 
nich zawczasu przygotować.

Wiemy, że w tym momencie każdy z 
gminnych dyrektorów szkół 1 każdy dy
rektor zbiorczej szkoły gminnej wymie
ni dziesiątki trudności, jakie przy or
ganizacji dowożenia napotyka. Wiemy, 
że są kłopoty z taborem I z finansami, 
że trudno nieraz dogadać się z PKS, 
PGR, SKR, że przy próbie zapewnienia 
dzieciom opieki w czasie dojazdu trze
ba się odwoływać do społecznej ofiarno
ści i tak przeciążonych pracą nauczycie
li, że nie do rzadkości należą kłopoty z 
wygospodarowaniem w szkole miejsca 
na stołówkę, że brak ogrzewanych po
czekalni itp.

Wszystko to prawda. Prawdą jest jed
nak i to, że przy dobrej woli, umiejętno- 

, Ści przewidywania i sprawności organi- 
| zacyjnej wiele z tych problemów można 

rozwiązać.
W czasie spotkania kierownictwa re

sortu oświaty z dziennikarzami, które 
odbyło się przed kilku dniami, minister 
Józef Tejchma wiele uwagi poświęcił 
sprawie dowożenia. Mówił o perspekty
wach poprawy sytuacji, które rysują 
się w związku z będącą już w toku pro
dukcją omnibusów szkolnych, o podej
mowanych próbach rozwiązań organiza
cyjno-finansowych. Są to jednak per
spektywy na jutro; ich skutki odczu
walne będą dopiero za rok lub dwa la
ta. A co można zrobić wcześniej?

UŁATWIĆ DROGĘ 
DO SZKOŁY

Z problemów generalnych najważ
niejsza wydaje się mocno podkreślana 
sprawa konieczności bardzo ostrożnego 
podchodzenia do wszelkich decyzji 
związanych z organizacją sieci szkolnej. 
Rzecz w tym, aby tam gdzie nie jest to 
niezbędne, nie przedłużać drogi dziec
ka do szkoły, a więc nie podejmować 
pochopnych postanowień o likwidacji 
szkól niżej zorganizowanych. A już w 
żadnym przypadku nie skazywać na do
jeżdżanie dzieci najmłodszych, z czym 
ostatnio wcale nierzadko można się by
ło spotkać. I to nawet w odniesieniu 
do przedszkolaków.

Warto chyba również skorzystać z ini
cjatyw, do jakich zmusiła wielu dyrek
torów ubiegłoroczna zima. Choćby z 
rozwiązania zastosowanego w jednej z 
gmin, województwa olsztyńskiego, gdzie 
dyrektor zaopatrzył się w komplet łó
żek polowych i zapas pościeli, co umoż
liwiło mu — w przypadku całkowitego 
„zamrożenia” sieci komunikacyjnej — 
zorganizowanie noclegów w klasach dla 
uczniów zmuszonych do pozostania w 
szkole.

To na wypadek sytuacji najtrudniej
szych. A na co dzień? Warto już zaw
czasu zrobić przegląd przystanków auto

busowych, sprawdzić, ezy wszędzie po
stawiono przynajmniej wiaty i w ra
zie ich braku alarmować PKS. Jeśli 
chodzi o tę ostatnią instytucję, dobrze 
byłoby chyba przekonsultować z dyrek
cją PKS układ sieci komunikacyjnej 1 
rozkład jazdy. A nawiasem mówiąc, 
wszystkim mogącym pomóc instytucjom 
oraz rodzicom należałoby przypomnieć, 
iż dobra organizacja dowożenia nie Jest 
prywatną sprawą szkoły i nie tylko 
szkoła powinna zabiegać, aby dzieci 
zdrowo, cało, w miarę wygodnie 1 pun
ktualnie dotarły na miejsce przeznacze
nia.

Podobnie rzecz się ma z organizacją 
ciepłego posiłku. Oczywiste, iż każdy 
dyrektor podejmuje wszelkie starania, 
aby'W szkole funkcjonowała stołówka. 
Zdarzają się jednak sytuacje, gdzie jeat 
to z różnych względów niemożliwe.. 
Trudno jednak uwierzyć, iż niemożli
wością jest przygotowanie dla dzieci 
przynajmniej raz dziennie szklanki go
rącego mleka i bułki. Sprawą pierwszo
rzędnej wagi jest też przygotowanie —. 
w przypadku braku świetlicy — przy
najmniej jednego pomieszczenia (choć
by klasy), które mogłoby pełnić tę 
funkcję.

Zresztą rejestr spraw, o których trze
ba pomyśleć już dziś, znacznie lepiej niż 
my potrafi wymienić każdy dyrektor 
szkoły zbiorczej. I nie w tym rzecz, aby 
je powtarzać. Chodzi tylko o to, aby w 
nawale problemów do rozwiązania, któ
re przynosi początek każdego roku 
szkolnego, kwestia dowożenia dzieci, 
zwłaszcza w warunkach zimowych, nie 
umknęła z pola widzenia, jest to bo
wiem — naszym zdaniem — jedna z 
najważniejszych spraw do załatwienia.

9 Jaki był pierwszy rok kształcenia po nowemu? # Ocena konferencji teorefyczno-pedagogfcznych w roku 
ubiegłym 1 ich programu na rok bieżgcy $ Przebieg i wyniki szkolenia społecznego aktywu ZNP @ Wyna
lazczość pracownicza na uczelniach I w instytutach

Uroczysty 

„Gaudeamus”
^.Wysoki autorytet Waszej pracy, 

imponujący dorobek polskich uczo
nych zasługuje na gratulacje i naj
serdeczniejsze podziękowania. Zasz
czytna pozycja ludzi nauki w na
szym społeczeństwie stanowi dla 
Was powód słusznej satysfakcji. Wy
nika z niej takie szczególne zobo
wiązanie do służenia narodowi ze 
wszystkich swych sil, na miarę za
dań, jakie niesie współczesność.

Zrobiliśmy w Polsce wiele za ty
cia jednego pokolenia. Ale jeszcze 
więcej przed nami do zrobienia, roz
wój rodzi wszak nieustannie nowe 
problemy do rozwiązania, a potrzeby 
społeczne — tak materialne jak i du
chowe — rosną szybciej niż możli
wości ich zaspokajania. Mamy wszy
scy tę świadomość, że mimo trud
niejszych obecnie warunków zewnę
trznych i wewnętrznych musirny na
dal kroczyć wytkniętą drogą, by za
pewnić dalszy wszechstronny roz
wój naszego narodu. Wokół tej spra
wy koncentrujemy uwagę i wysiłek 
naszej partii i całego społeczeństwa. 
Na VIII Zjeździć PZPR pragniemy 
wypracować taki program, który po
zwoli w latach osiemdziesiątych kon
tynuować dzieło budowy Polski sil
nej i nowoczesnej. W dyskusji nad 
tym programem liczymy na powsze
chny udział, uczonych, całej polskiej 
inteligencji”.7

(Z przemówienia towarzysza Ed
warda Gierka — na uroczystej inau
guracji roku akademickiego na Uni
wersytecie im. Marii Curie-Skłodow- 
skiej).

W poprzednim numerze „Głosu” 
przedstawiliśmy historię I dorobek 
naukowy tej placówki. Jest on ogro
mny. Podobnym zresztą dorobkiem 
szczycą się wszystkie wyższe uczel
nie w Polsce. A warto dziś przypo
mnieć, że przystępowaliśmy do odbu
dowy szkolnictwa wyższego niemal 
od podstaw. W wyniku działań wo
jennych, a zwłaszcza celowej polityki 
eksterminacyjnej ze strony okupan
ta, nauka polska poniosła ogromne 
straty osobowe, sięgające 60 proc, 
stanu przedwojennego. Straty mate
rialne w szkolnictwie wyższym i in
stytutach naukowych oszacowano na 
ponad 60 proc, przedwojennej war
tości. Nie załamywano jednak rąk. 
Już w latach 1946—1947 przekroczo
ne zostały wszelkie wskaźniki iloś
ciowe, charakteryzujące szkolnic
two wyższe w okresie przedwojen
nym.

W tym miejscu warto przypom
nieć, że w roku akademickim 1937/38 
mieliśmy w kraju — na 32 wyższych 
uczelniach — 49,5 tys. studentów, 
natomiast personel naukowo-dydak
tyczny składał się z 3174 osób. Dziś 
mamy w kraju 90 wyższych uczel
ni oraz 17 filii wyższych uczelni, na 
których kształci się na studiach 
dziennych i zaocznych pół miliona 
studentów. Na pierwszy rok studiów 
przyjęto w tym roku 61 tys. osób. 
Liczba pracowników naukowych w 
całym szkolnictwie wyższym, pla
cówkach PAN oraz resortowym za
pleczu naukowym wynosi 75 tys. o- 
sób. Jest to potężna armia uczonych. 
Od ich pracy w uczelniach, labora
toriach, placówkach naukowych za
leży postęp i nowoczesność kraju, je
go dalszy rozwój. Od ludzi nauki 
wymagamy wiele. Chodzi o coraz le
pszą i skuteczniejszą więź nauki z 
życiem, potrzebami kraju. Trzeba 
większej synchronizacji kierunków 
badań z kierunkiem rozwoju gospo
darki. Trzeba większej skuteczności 
działań na rzecz tych dyscyplin na
ukowych, które stają się polską spe
cjalnością w nauce, technice 1 tech
nologii.

Towarzysz Edward Gierek w swo
im przemówieniu inaugurującym 
rok akademicki zwrócił się do uczo
nych polskich o kontynuowanie wy
siłków na rzecz dalszego rozwoju na
uki 1 gospodarki. Od środowiska na
ukowego, jego kwalifikacji, postaw, 
etyki i zaangażowania zależy efek
tywność badań naukowych, ich spo
łeczna oraz gospodarcza przydat
ność. Taka jest prawda. Uczeni pol
scy tę prawdę realizują w swojej 
codziennej pracy. (ZP)

24 września bieżącego roku 
odbyło się posiedzenie Prezy
dium Zarządu Głównego ZNP. 
W obradach wziął udział za
stępca kierownika Wydziału 
Nauki 1 Oświaty KC PZPR, 
Władysław Kata.

Porządek posiedzenia obej
mował przedyskutowanie na
stępujących zagadnień:

— analizy pierwszego roku 
kształcenia uczniów według no
wych programów i podręczników 
(wprowadzeniem do dyskusji było 
wystąpienia wlcedyrektonki De_ 
parlamentu Kształcenia Ogólnego 
Ministerstwa Oświaty t Wychowa
nia, Wandy Ochmańskiej).

— oceny przebiegu konferencji 
teoretyczno-pedagoglcznych w ro
ku szkolnym 1978/79 i programu 
konferencji na rok szkolny 1979/80;

— informacji o przebiegu i wy
nikach szkolenia społecznego ak
tywu ZNP <oba tematy zrefero- 
wał kierownik Wydziału Pedagogl_ 
cznego ZG ZNP, Stanisław Grześ- 
niak);

— wynalazczości pracowniczej w 
wyższych uczelniach 1 Instytutach 
naukowo-badawczych (ten temat 
przedstawił wicedyrektor Depar
tamentu Koordynacji Rozwoju Ba
dań nad Nauką 1 Techniką Mini
sterstwa Nauki. Szkolnictwa Wyż 
szego 1 Techniki, Tadeusz Zaręba^

W ożywionej dyskusji brali 
udział niemal wszyscy człon
kowie Prezydium. Obrady pro
wadzili prezes ZG ZNP, Bo
lesław Grześ 1 wiceprezes, 
Władysław Wawrzynowski.

★
W ubiegłym roku według 

nowych planów, programów 
nauczania i podręczników roz
poczęło naukę ponad 543 tys. 
uczniów. Były to dzieci, które 
od roku przygotowywano jut 
do nauki „po nowemu” w róż
nych typach placówek przed
szkolnych. Ich przygotowanie 
nauczyciele w klasach pierw
szych ocenili pozytywnie.

Każdy nauczyciel podejmu
jący pracę w zreformowanej 
klasie pierwszej uczestniczył w 
różnorakich formach szko
lenia. Dominującą formą by
ło samokształcenie kierowa
ne (uczestniczyło w nim 58,7 
proc, pedagogów), następnie — 
konferencje (47,6 proc.), a da
lej kursy i studia.

Trzeba stwierdzić jednak, że 
poziom wykształcenia tych na- 
uczynieli jest zróżnicowany. Z 
danych dostarczonych przez 
kuratoria wynika, że 25—27 
proc, nauczycieli zatrudnio
nych w klasach pierwszych le
gitymuje się wyższym wy
kształceniem, ale jednocześnie 
10—20 proc, tylko średnim. 
Konieczne jest więc zintensy
fikowanie pomocy i opieki ze 
strony wizytatorów — meto
dyków i organizatorów kie- 
wanego samokształcenia wła
śnie na rzecz tej ostatniej 
grupy nauczycieli.

A ponadto — jak powiedział 
prezes B. Grześ — trzeba zło
żyć głęboki ukłon i serdeczne 
podziękowania wszystkim pro

PREZYDIUM ZG ZNP

wadzącym nauczanie począt
kowe. Od szeregu lat non-stop 
łączą pracę z dokształcaniem 
się. Jedyną satysfakcją dla 
nich jest świadomość, że uczą 
lepiej i „po nowemu”.

Przy czym często nie dyspo
nują potrzebnymi pomocami 
-dydaktycznymi, poradnikami 
metodycznymi, brakuje podrę
czników dla uczniów. Również 
z informacji uzyskanych z ku
ratoriów wynika, że stan wy
posażenia klas pierwszych w 
środki dydaktyczne waha się 
w granicach 30—80 proc, obo
wiązującego wykazu (dla języ
ka polskiego 30—60 proc., ma
tematyki 60—90 proc., muzy
ki, pracy-techniki oraz plasty
ki 10—30 proc.).

Nauczyciele wysoko oceniają 
podręczniki dla Mas pierwszych i 
poradniki metodyczne. Nie zawsze 
jednak docierały one na czas do 
szkół 1 nie zawsze w ilościach za
mawianych. W tym roku pó raz 
pierwszy pewien procent podręcz
ników z klas pierwszych trzeba 
było odkupić 1 fakt ten nie może 
zyskać aprobaty działaczy związ
kowych. Podobnie jak dodrukowa
nie dopiero w ostatniej chwili 
brakujących książek, spóźniona 
ich dystrybucja itp.

Trzeba też powiedzieć, ±e nakła
dy poradników metodycznych nie 
Są wystarczające. Pomimo maite. 
rłałów drukowanych na łamach 
czasopism „Nauczanie Początko
we”, oraz „Oświata i Wychowa
nie”, a także „Klubu Nauczycieli 
Klas Początkowych” działającego 
na lamach „Głosu” — nauczyciele 
odczuwają niedostatek poradni
ctwa metodycznego 1 możliwości 
wymiany doświadczeń.

Jakie nasuwają się wnioski 
i zadania?

Przede wszystkim należy 
program doskonalenia nau
czycieli wzbogacić i uzupełnić 
o te zagadnienia programowe, 
które przysparzały szczegól
nych trudności pierwszym rea
lizatorom nauczania „po no
wemu”. Jednocześnie kolejnej 
klasie pierwszej trzeba zapew
nić odpowiednio przygotowa
ną kadrę.

Nadal konieczne jest rozwi
janie produkcji pomocy nau
kowych do nauczania począt
kowego w warsztatach szkół 
zawodowych, zakładach dosko
nalenia zawodowego itp.

Niezbędne jest szybkie lik
widowanie dysproporcji w wy
posażeniu klas nauczania po
czątkowego.

1, oczywiście, nadal należy 
gromadzić doświadczenia, u- 
wagi i wnioski związane z rea
lizacją programów w klasach 
pierwszych i drugich.

★
W doskonaleniu warsztatu 

zawodowego pedagogów bar
dzo istotną rolę spełniają kon
ferencje teoretycznó-pedago- 
giczne. Ich celem jest pogłę
bianie i aktualizacja wiedzy 
polityczno-społecznej 1 peda
gogicznej, rozwijanie pozytyw
nej motywacji sprzyjającej co
raz lepszej .prący, rozbudzanie ■. 
zainteresowań,kształtowanie. 
właściwych postaw i przeko
nań ideowo-moralriych.

W ubiegłym roku szkolnym 
na dwóch konferencjach teo- 
retyczno-pedagogicznych zrea
lizowano następujące tematy:

— Problematyka praw 1 obowląi- 
ków obywatelskich w procesie e- 
dukacjl młodzieży.

— Postępowa myfi w pedagogi
ce polskiej w okresie II Rzeczy, 
pospolitej.

— Udział ZNP w walce o po
stępową 1 demokratyczną oświatę 
w okresie II Rzeczypospolitej;

— Rola nauczania początkowego 
w kształtowaniu osobowości dzie
ci;

— Innowacje pedagogiczne w te
orii i praktyce dydaktyczno-wy- 
chowawcaed.

Tematyka ta spotkała się z 
powszechnym zainteresowa
niem i aprobatą nauczyciel
stwa. Frekwencja na konfe
rencjach kształtowała się w 
granicach 95—99 proc. Niepo
koi tylko fakt, że zmniejszył 
się w nich udział nauczycielek 
przedszkoli i nauczycieli 
szkolnictwa resortowego.

Większość konferencji przy
gotowano bardzo starannie za
równo pod względem organi
zacyjnym, jak i merytorycz
nym. Uczestniczyli w nich 
przedstawiciele nadrzędnych 
instancji związkowych, a także 
wizytatorzy-metodycy przed
miotowi. W większym niż do
tychczas stopniu brali również 
udział pracownicy nauki.

Na podkreślenie zasługuje to, te 
konferencje były Ważnym czynni
kiem integrującym środowisko na
uczycielskie — szczególnie zbior
czych szkół gminnych — wokół 
problemów związanych z wdraża
niem reformy, upowszechnianiem 
nowatorstwa pedagogicznego oraz 
rozwiązywaniem podstawowych 
pnoMemów socjalno-bytowych. 
Niewątpliwie istotne jest również 
to, że konsolidują one środowisko, 
że stwarzają okazję do wyżycia 
się kulturalnego, towarzyskiego, że 
coraz .częściej po wnikliwych dy
skusjach nad konferencyjnymi te
matami, dyskutanci spotykają się 
na szkolnym boisku i rywalizują 
w rozgrywkach aportowych.

W ubiegłym roku z wyborem te
matyki trafiono bardzo dobrze. 
Także seminaryjne jej potrakto 
wantę jest właściwe. Ale — jak 
wskazano w dyskusji na posiedze
niu Prezydium — warto Jest teraz 
zastanowić slą nad udoskonale
niem modelu tych konferencji, nad 
tym, jak uczynić z nich forum 
kształcenia obywatelskiego. Cenne 
byłoby, aby każda konferencja sta- 
9a slą okazją do spotkania z przed- 

stawidelaml łyda politycznego, 
gospodarczego, z naczelnikiem 
gminy, miasta.

★
Szkolenie społecznego akty

wu ZNP odbywało się w for
mie kursów wakacyjnych. 
Zorganizowano ich w tegoro
czne wakacje 56, a ich przy
gotowaniem zajmowały się od
powiednie wydziały Zarządu 
Głównego ZNP. Rolę koor
dynatora spełniał Wydział Or
ganizacji Terenowych. (O kur
sach wakacyjnych pisaliśmy 
już w numerze 39 „Głosu”,' w 
rubryce „Z życia organizacji 
związkowej”). Ponadto filie O; 
środka Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych zorganizowały 219 
kursów pedagogicznych dla 
5735 uczestników.

W dyskusji na posiedzeniu pre
zydium podkreślano między inny
mi, iż wakacyjne kursy powinny 
przede wszystkim szkolić organi
zatorów pracy związkowej w tere
nie. Następnie bardzo ważną spra
wą jest efektywne wykorzystanie 
przeszkolonego aktywu w działaniu 

organizacji związkowej — a nie 
zawsze bywa z tym najlepiej. Po
trzebna jest też lepsza, pełniejsza 
informacja o charaterze poszcze
gólnych kursów, aby usprawnić 1 
bardziej prawidłowo prowadzić re
krutację na nie.

Wąrunki bytowania w niektó
rych ośrodkach kursowych pozo, 
stawiają jeszcze wiele do życzenia, 
dlatego trzeba dołożyć wysiłków 
i środków na ich remonty oraz 
wyposażenie, aby wyraźnie, od
czuwalnie poprawić standard.

Wydaje się, że zbadania 1 we
ryfikacji wymaga całokształt szko
lenia nauczycieli. W Hu kursach 
co roku uczestniczą nauczyciele, 
, czy czas przez nich poświęcany, 
ezy koszty organizacji są propor
cjonalne do efektów, jakie dąje 
sźkolenlet Warto też zaprowadzić 
centralną kartotekę uczestników 
wakacyjnych kursóiw związko
wych.

★
Prezydium Zarządu Główne

go ZNP przyjęło do wiadomo
ści „Wstępną analizę stanu 
wynalazczości w wyższych u- 
czelniach, PAN i w resorto
wych instytutach naukowo- 
-badawczych”. (Do problema
tyki tej wrócimy w oddzielnej 
publikacji).

★
Na posiedzeniu Prezydium 

odbyła się prawdziwie wzru
szająca uroczystość. Z okazji 
czterdziestolecia pracy i dzia
łalności związkowej Kolegi 
Włodzimierza Dętka, kierowni
ka Oddziału ZG ZNP w Kato
wicach, członka Prezydium ZG, 
oddanego, wypróbowanego 
działacza związkowego, wielce 
szanowanego i łubianego prze? 
społeczność związkową — pre
zes ZG ZNP, Bolesław Grześ 
złożył. Mu serdeczne gratula
cje i wyrazy uznania.
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LENINO • WARSZAWA. BERLIN
Tegoroczny Dzień Wojsk# Pol- 

ifclego — obchodzony, jak co ro
ku, w rocznicę bitwy stoczonej 
przes I Dywizję Piechoty im. Ta
deusza Kościuszki w dniu 12 paź
dziernika 1943 roku, pod białoru
skim miasteczkiem Lenino _
skłania do rozważań i refleksji 
związanych zarówno z tą bitwą, 
jak i z 40 rocznicą wybuchu dru
giej wojny światowej oraz wkła
dem Polski w walkę i zwycięstwo 
nad hitleryzmem.

Dla nas, nauczycieli, ma to za- 
ąędnicze znaczenie, gdyż to my 
„ształtujerny świadomość mło
dzieży w oparciu o prawdy hi
storyczne, musirny więc z historii 
wyciągać prawidłowe wnioski dla 
rozwijania postaw i przekonań 
młodego pokolenia.

Że szkoła, praca nauczycieli od
grywają w tej dziedzinie decydu
jącą rolę, świadczą nasze dzieje, 
w tym również tragiczne dni Pol
skiego Września i w latach hi
tlerowskiej okupacji, kiedy to — 
dzięki pracy wychowawczej pol
skiej szkoły — młodzież wykaza
ła się tak ogromnym patriotyz
mem.

Spróbujmy zatem przypomnieć 
kilka prawd historycznych, które 
powinny stanowić podstawę dla 
naszej pracy dydaktycznej i wy
chowawczej.

Prawda pierwsza: Polska była 
pierwszym krajem w Europie, 
który powiedział Hitlerowi: „Nie” 
1 przerwał łańcuch pokojowych 
podbojów III Rzeszy. Zbrojny o- 
pór osamotnionej Polski we wrze
śniu 1939 roku miał istotne zna
czenie dla dalszego przebiegu 
wojny z Niemcami i losów Euro
py. Mimo wyjątkowo niekorzyst
nego dla nas stosunku sił (prze-- 
waga Niemców w lotnictwie była 
pięciokrotna, w czołgach — 4,5- 
-krotna, artylerii — 7,5-krotna, w 
siłach ludzkich prawie dwukrot
na) opór Polski trwał tak długo, 
jak walka połączonych sił Fran
cji, Anglii, Belgii i Holandii w 
1940 roku, a straty zadane Niem
com były bez porównania wyż
sze niż na froncie zachodnim w 
1940 roku.

Westerplatte, bój pod Mokrą, 
Wizną, wielka bitwa nad Bzurą, 
obrona Warszawy, Modlina, bit
wa pod Kockiem — to najbar
dziej znane nazwy pól walki, któ
re wpisane zostały w nasze dzie
je złotymi zgłoskami.

Prawda druga: Polacy prowa
dzili bezkompromisową walkę o 
wolność we wszystkich formach 
i wymiarach i prowadzili ją naj-

i-y

dłużej — od pierwszego do ostat
niego dnia wojny — w kraju i po
za jego granicami. W Polsce nie 
powstało żadne ugrupowanie ko- 
laboranckie, żadne również pol
skie oddziały regularne, w od
różnieniu od formacji z innych 
państw europejskich, nie walczyły 
po stronie hitlerowskiej.

W okupowanej przez hitlerow
ców Polsce walczyło 16 brygad 
partyzanckich i około 120 więk
szych oddziałów i grup partyzan
ckich, które dokonały około 25 
tys. różnego rodzaju akcji, w tym 
ponad 2200 akcji dywersyjnych 
na komunikacji wroga. Nauczy
ciele zorganizowali potężny pod
ziemny front oświatowy, nie ma
jący sobie równego w żadnym s 
okupowanych krajów. Za grani
cami kraju: we Francji walczyła 
84-tysięczna armia polska, pod 
Tobrukiem — Brygada Strzelców 
Karpackich, w obronie Londynu 
polscy lotnicy strącili 249 samo
lotów niemieckich, na tereny III 
Rzeszy Polacy dokonali około 75 

tys. lotów bojowych, strącili 809 
samolotów, zestrzelili także 193 
bomby latające V-l, II Korpus 
Polski walczył pod Monte Cassi
no, polskie jednostki uczestniczy
ły w inwazji wojsk alianckich 
we Francji, a także w wyzwala
niu Belgii i Holandii.

Na okupowanych ziemiach pol
skich terror i polityka ekstermi
nacyjna przyjęła straszliwe w 
swych skutkach rozmiary: utwo
rzono 5377 różnego typu i rodza
ju obozów 1 więzień hitlerow
skich, w tym 7 wielkich oraz 40 
średnich obozów koncentracyj
nych i zagłady, spacyfikowanych 
było 350 miejscowości, zaś liczba 
miejsc zbrodni doszła do około 30 
tys., około 2,4 min ludzi wywie
ziono na przymusowe roboty, na 
każde 1000 ludności — poniosło 
śmierć 220 osób.

Prawda trzecia: Główne siły hi
tlerowskich Niemiec i ich sojusz
ników zniszczone zostały na fron
cie niemiecko-radzieckim: ogółem

Cs. Górski

607 dywizji, podczas gdy na pozo
stałych frontach Europy i północ
nej Afryki — tylko 176 dywizji. 
Spośród 13 600 tys. zabitych, ran
nych i wziętych do niewoli żoł
nierzy niemieckich, ponad 10 min 
przypada na front wschodni.

Prawda czwarta: Czyn zbrojny 
żołnierza ludowego Wojska Pol
skiego na rozstrzygającym fron
cie zmagań z faszyzmem, zapo
czątkowany bitwą pod Lenino, 
nadał szczególną rangę polskiemu 
wkładowi w zwycięstwo koalicji 
antyhitlerowskiej. Doprowadził 
do oswobodzenia — wspólnie z 
Armią Czerwoną — ziem pol
skich i do największej satysfak
cji dla polskiego żołnierza 
i uwieńczenia sześcioletniego wy
siłku orężnego narodu polskiego 
na wszystkich frontach drugiej 
wojny światowej: zatknięciem 
biało-czerwonego sztandaru na 
„SiegessSule” w Berlinie.

Chociaż historia przyznała głó
wną rolę tym, którzy szli do Pol- 

steS najkrótszą drogą, ta 
w niczym to nie inrmiejim 
terstwa i ofiar innych formacji 
polskich.

„Naród i państwo nie zapomną 
żadnej zasługi bojowej, żadnej 
kropli krwi przelanej za Polskę 
na wszystkich frontach świata” 
— stwierdził rozkaz Naczelnego 
Dowództwa Wojska Polskiego, 
wydany z okazji zwycięstwa.

Zrodzone na bitewnych polach 
braterstwo broni żołnierza pol
skiego 1 radzieckiego zapoczątko
wało zasadniczy zwrot w stosun
kach między ZSRR i Polską i sta
ło się fundamentem przemian 
1 wszechstronnego rozwoju odro
dzonej Polski.

Te prawdy historyczne powin
niśmy głęboko zaszczepić w Świa
domości naszej młodzieży. Jest 
to konieczne, aby była ona w sta
nie przeciwstawić się rewizjoni
stycznej propagandzie kół mili- 
tarystycznych i odwetowych, które 
istnieją w RFN i ujawniać fał
szerstwa na temat przyczyn wy
buchu drugiej wojny światowej, 
jej przebiegu oraz skutków. Że 
koła te posiadają jeszcze w RFN 
poważne wpływy, świadczy cho
ciażby fakt, że prezydent RFN — 
Carl Cartens, występując w radiu 
i telewizji z okazji 40 rocznicy 
wybuchu wojny — nie powie
dział w ogóle, kto na kogo napad! 
przed 40 łaty i nie wspomniał ani 
słowem o Polsce.

Dzień Wojska Polskiego, 46 
rocznica napaści Hitlera na Pol
skę, analizy i wnioski, które wy
ciągamy z tej okazji, dostarczają 
również znakomitych materiałów 
do kształtowania dumy narodo
wej, uczuć patriotyzmu i interna
cjonalizmu młodzieży, do zacieś
nienia tradycyjnych już form 
współpracy z jednostkami ludo
wego Wojska Polskiego — i rzecz 
szczególnej wagi — organizowa
nia w szkołach Izb Pamięci Na
rodowej, bogacenia zbiorów Izb 
już istniejących.

Nie będzie chyba nierealny po
stulat: w każdej większej szkole 
— Izba Pamięci Narodowej. Ża
den ślad, żaden dokument z tego 
najtragiczniejszego i jednocześnie 
najbardziej chlubnego okresu na
szej historii nie powinien zaginąć. 
To nie Polacy przecież wymyślili 
określenie, często głoszone w ła
tach wojny: „Polska, Warszawa 
— sumieniem 1 nachnieniem na
rodów”.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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Dla nas, Polaków, 30-lecie istnienia 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
ma wagę i znaczenie nieporównywalne 
z żadnym innym układem w stosunkach 
Polski ze światem. Fakt ten przywodzi 
na myśl refleksje szczególne; zwłaszcza 
że jubileusz przypada niemal natych
miast po obchodach 40-lecia wybuchu 
II wojny światowej, napaści hitlerow
skich Niemiec na Polskę i tragicznego 
polskiego Września.

Już owo wspomnienie 1939 roku było 
i jest wystarczającym impulsem do ref
leksji. Ale w świadomości każdego z nas 
tkwiło i tkwi przecież „Drang nach Os- 
ten” — parcie na wschód, reguła poll- 

i tyki niemieckiej w ciągu stuleci, skie- 
V rowanej przede wszystkim przeciw Pol

sce.
I oto przed 30 laty pojawia się u ua- 

ehodnich granic naszego kraju pań
stwo niemieckie, państwo robotników i 
chłopów, które, po raz pierwszy w dzie
jach, możemy uważać za przyjaznego 
sąsiada. Już w kilka miesięcy po po
wstaniu (7X1949 r.) Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, 8 lipca 1950 
roku dochodzi do podpisani* Układu

Zgorzeleckiego, w którym Polska 1 
NRD potwierdzają uznanie wytyczonej 
na Konferencji Poczdamskiej granicy 
na Odrze i Nysie Łużyckiej, jako osta
tecznej, trwałej granicy państwowej. Jak 
wiadomo, drugie państwo niemieckie — 
Republika Federalna Niemiec na pe- 
dobną deklarację mogła się zdobyć do
piero w 20 lat później.

Faktem jest jednak, te już wówczas, 
w 1950 roku, po raz pierwszy w historii, 
na zachodniej polskiej granicy przesta
ło Istnieć zagrożenie, te pozyskaliśmy 
tu sojusznika i dobrego sąsiada. Przy
czyni! się do tego również fakt, te NRD, 
podejmując budowę socjalizmu, stała się 
uczestnikiem wspólnoty socjalistycznej, 
wspólnych przedsięwzięć politycznych I 
gospodarczych, członkiem Układu War
szawskiego i Rady Wajemnej Pomocy 
Gospodarczej.

Te fakty zroszią znają znaczenie de- 
Mso wykraczające poza dwustronne 
stosunki Palsk* — NRD, * nawet poza 
stosunki w ramach wspólnoty socjali
stycznej. Dzięki współpracy z państwa
mi socjalistycznymi NRD znajduje tóę 
wśród dziesiątki najbardziej rozwinię-

tych państw Europy, od dawna znajduje 
*ię na drugim miejscu (po Związku 
Radzieckim) w obrotach handlowych 
RWPG i specjalizuje się w tak ważnych 
dziedzinach gospodarki, jak budowa ob
rabiarek, urządzeń walcowniczych," apa
ratury chemicznej, maszyn tekstylnych i 
poligraficznych. Warto zdać sobie spra
wę ze znaczenia tego potencjału nie tyl
ko dla NRD i nie tylko dla wspólnoty 
socjalistycznej. Niemiecka Republika 
Demokratyczna, państwo, które u zara
nia swego istnienia deklarowało w swej 
polityce zagranicznej nienaruszalność 
terytorialnego status quo w powojennej 
Europie oraz dążenie do pokojowej 
współpracy ze wszystkimi narodami — 
mogła dzięki swej pozycji ekonomicz
nej, politycznej ową politykę realizo
wać i wpływać na bieg światowych wy
darzeń.

Przez długie lata, jak wiadomo, RFN, 
a pod jej wpływem pozostałe państwa 
Zachodu ignorowały istnienie NRD, w 
myśl bońskiej doktryny Hallsteina, któ
ra negowała istnienie niemieckiego pań
stwa socjalistycznego. Jednak dzięki po
zycji NRD, jej potencjałowi, jej polity
ce, sytuacja taka była nie do utrzyma
nia. I rezultat — dziś NRD utrzymuj® 
stosunki dyplomatyczne ze 125 państwa
mi (handlowe ze 140) i zajmuje należne 
jej, ważne miejsce w społeczności świa
towej. To miejsce zapewnia jej rów
nież konsekwentna polityka pokojowa 
i zdecydowany rozrachunek z brunatną 
przeszłością w Niemczech. Dążenie do 
przyjaźni między narodami, do wycho
wani* społeczeństwa w duchu pokoju

znajduje odbicie w programach szkol
nych, w środkach masowej informa
cji, w działalności wychowawczej 
wśród dzieci i młodzieży, w pracy ideo- 
wo-wychowawczej organizacji maso
wych, w działalności Niemieckiej Socja
listycznej Partii Jedności (SED) i stron
nictw politycznych z nią sprzymierzo
nych.

Nie pozostaje to bez skutku na pozy
cję międzynarodową NRD. Zajmuje ona 
m. in. należne miejsce w ONZ, a na 
obecnej sesji będzie kandydować do 
miejsca stałego członka Rady Bezpie
czeństwa na lata 1980—1981. Wypowia
dając się z tej okazji, wiceminster 
spraw zagranicznych NRD, dr Neuge- 
bauer. stwierdził: „Tym samym może 
powstać dodatkowa szansa wcielania w 
życie postanowień IX Zjazdu SED w od
niesieniu do polityki zagranicznej, która 
polega m. in. na utrzymaniu jedności 
i socjalistycznej solidarności z narodami 
i krajami walczącymi o wyzwolenie na
rodowe i społeczne; walce o uzupełnie
nie tendencji odprężeniowych w poli
tyce — odprężeniem militarnym; walce 
x resztkami różnych przejawów kolo
nializmu i rasizmu”.

Te wszystkie okoliczności sprawiają, 
że pierwsze socjalistyczne państwo nie
mieckie stanowi element pokoju i stabili
zacji w Europie i zajmując ważną pozy
cję we wspólnocie socjalistycznej od
działuje na całą sytuację międzynarodo-

WIESŁAW KODYMwą.
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA PZPR
W całym województwie radomskim działa 157 szkolnych POP. Nauczyciele 

I inni pracownicy oświaty są jedną z grup zawodowych o wysokim stopniu 
upartyjnienia; w radomskiej oświacie do PZPR należy 38,6 proc, nauczycieli 
I wychowawców. Rokrocznie duża liczba osób zatrudnionych w szkolnictwie 
wstępuje w szeregi partii; w 1978 roku przyjęto 124 osoby, w roku bieżącym 
— do sierpnia włącznie — 79 osób. Jest to więcej niż połowa nowo zatru- 
nionych pedagogów.

Nauczyciele, członkowie partii, wykazują dużą aktywność społeczno-poli- 
. tyczną w szkole i środowisku. To oni pełnią szereg funkcji w radach narodo

wych, FJN, organizacjach społecznych i młodzieżowych. Pedagodzy stanowią 
trzon aktywu gminnego PZPR w środowisku wiejskim, często są sekretarzami 
komitetów gminnych, prowadzą szkolenie partyjne itp.

Jedną z najaktywniejszych w województwie radomskim Jest międzyszkolna 
organizacja partyjna w Iłży, zrzeszająca pracowników oświaty miasta i gmi
ny. Liczy 29 osób, skupia nauczycieli I wychowawców oraz pracowników 
administracyjno-technicznych wszystkich znajdujących się na tym terenie 
szkół: podstawowych, średnich I przedszkola.

Wspólnie z przedstawicielami Komitetu Wojewódzkiego PZPR oraz Kura
torium Oświaty i Wychowania odwiedzam szkolną POP w Iłży w dniu zebra
nia sprawozdawczo-wyborczego, 20 września bieżącego roku,

1 ■GDY DECYDUJE
KOLEKTYW
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Oddalona o trzydzieści kilka ki
lometrów od atollcy województwa 
Iłża — małe, malownicze miaste
czko, położone u atóp wysokiej 
góry x ruinami średniowiecznego 
zamczyska, w opinii radomskich 
władz zyskało wysoką lokatę. Za 
gospodarność, schludny wygląd, 
za udaną realizację wielu społecz
nych inicjatyw. Wszędzie widać 
tu rękę gospodarzą, dbającego o 
estetykę miasta i jego rozbudowę. 
A nie jest to wcale łatwe w sy
tuacji, kiedy brak przemysłu, a 
co za tym idzie, wsparcia bogate
go mecenasa. W różnego rodzaju 
pracach na rzecz miasta i gminy 
trzeba więc stawiać na aktyw
ność mieszkańców, ich społeczną 
ofiarność.

Iłża mogłaby na przykład stać 
się znaną, wypoczynkową miejs
cowością, gdyby trochę więcej za
inwestować w rozbudowę obiek
tów rekreacyjno-wczasowych. 
Warunki naturalne istnieją — 
piękne położenie, woda, góra 
zamkowa, bogate tradycje iłżań- 
skich rzemieślników w wyrobach 
ceramicznych dla „Cepelii”. Wła
dzom miasta i gminy marzy się — 
a w Komitecie Miejsko-Gminnym 
PZPR dowiedziałam się, iż są to 
marzenia całkiem realne — bu
dowa ośrodka rekreacyjnego, któ
ry rozsławiłby imię Iłży na cały 
kraj, no 1, oczywiście, przynosił 
dochody. Mieszkańcy przy budo
wie nie odmówią pomocy, dzięki 
czemu wiele prac można będzie 
wykonać sposobem gospodar
czym, w czynie społecznym.

Spyta ktoś, jaki związek ma to 
wszystko z zebraniem szkolnej 
organizacji partyjnej? Ano, ma. 
I to bardzo silny. Tutejsi nauczy
ciele nie tylko do czynów społecz
nych się garną i przysposabiają 
doń młodzież, ale też są organiza
torami wielu społecznych inicja

tyw. Zarówno w Komitecie Wo
jewódzkim PZPR, jak też Miasta 
i Gminy Iłży słyszę pod adresem 
tutejszych pedagogów wiele po
chlebnych opinii; są tym akty
wem, na którego pomoc zawsze 
można liczyć 1 który nigdy nie 
zawiedzie. Większość mieszkań
ców tego regionu to absolwenci 
miejscowych szkół, dobrze widać 
zaprawieni do prac na rzecz śro
dowiska, skoro Iłża taka zad
bana.

Aktyw nauczycielski to w wię
kszości członkowie partii, ale w 
środowiskowej działalności zaan
gażowani są wszyscy. I tak w nie
dzielę, 23 września, w czynie par
tyjnym nie zabrakło ani jednego 
pracownika oświaty gminnej, byli 
także uczniowie.

Piszą o tym szerzej, gdyż często 
słyszy się tu 1 ówdzie opinie o 
wyłączaniu się nauczycieli z prac 
społecznych i koncentrowaniu na 
działalności dydaktycznej. Iłżań- 
skie środowisko pedagogów jest 
tego zaprzeczeniem. Słyszałam 
nawet opinią, iż pracują więcej, 
niż można by od nich wymagać.

Sami skromnie prsyznają, 54 
swoje uczestnictwo w życiu śro
dowiska traktują jako zawodową 
powinność. Uważają też, że po
winni nadawać ton stylowi życia 
tutejszej społeczności, kształtować 
określony model kultury 1, prawdę 
mówiąc, nie bardzo daliby się z 
tej roli wytrącić. Są wlęe obecni 
w organizacjach społecznych, w 
samorządzie osiedlowym, TKKS, 
organizacjach młodzieżowych i 
sportowych. Tutaj wymienić moż
na tak dobrze znane w środowis
ku nazwiska nauczycieli, jak tow. 
tow.: A. Wolbergier, W. Szumiele- 
wicz, H. Wójtowicz, K. Haduch, J. 
Brodawka, K. Myszka, Cz. Kowa- 
leczko, E. Jabłoński, W. Jastalskl, 
J. Kasiński, A. Wojtal, W. Kon

drat, SL Jop i wielu innych towa
rzyszy.

Te ścisłe związki se środowis
kiem owocują; ono także nie po- 
zostaje obojętne na potrzeby 
szkół. Wyraża się to w trosce tu
tejszych gospodarzy — sekretarza 
Komitetu Miejsko-Gminnego, 
tow. Grzegorza Wosia oraz na
czelnika Tadeusza Ziętka — o 
sprawy oświaty. Zwłaszcza sekre
tarz Woś wykazuje tak dokładne 
i głębokie rozeznanie w proble
mach szkolnych, iż przypisuję mu 
rodowód nauczycielski. Okazuje 
się, że nauczycielem nie jest, ale 
ma ogromną słabość do tego za
wodu i problemów, które z pracą 
wychowawczą, się wiążą. I dlate
go, gdy mowa o inwestycjach, na 
liście figuruje szkoła, z przezna
czeniem dla gminnej.

Bardzo to ważna, ponieważ 
właśnie Gminna Szkoła Zbiorcza, 
— której podlega pięć wiejskich 
ośmiolatek i pięć punktów filial
nych — pracuje w bardzo trud
nych warunkach lokalowych. Od 
nowego roku nauka prowadzo
na je»t na dwie zmiany, a mimo 
to nie udało się pomieścić wszyst
kich 980 uczniów. Cale szczęście, 
że gospodarz oświaty jeden dla 
miasta i gminy, dzięki czemu 
można było be* trudu wolne izby 
lekcyjne w liceum 1 zawodówce 
oddać szkole gminnej. Są więc w 
budynku tej szkoły przyzwoite 
pomieszczenia na świetlicę, bi
bliotekę, pokój nauczycielski i 
harcówkę.

Należy więc w niedalekiej 
przyszłości myśleć o budowie no
wego, przestronnego budynku, 
zwłaszcza że tutaj mieścić się bę
dzie dziesięciolatka. Ale na in
westycję trzeba trochę poczekać.

Dziś na koncie zysków można 
zapisać poważne oszczędności na 
dowożeniu uczniów. Jak wszędzie, 

tek i tutaj, dowożenie dawało się 
we znaki wszystkim, nie mówiąc 
o tym, że rokrocznie z funduszu 
oświatowego wydawano na ten 
cel 120 tys. złotych. W roku bie
żącym koszty te zmniejszono do 
20 tys. złotych, a to dzięki pomo
cy miejscowych, nielicznych w 
gminie, zakładów pracy oraz re
sortu oświaty. Resort ufundował 
dwa autobusy „Jelcz”, gmina za
pewniła kierowców, dzieciaki bę
dą nie tylko mogły dojeżdżać do 
szkoły w komfortowych warun
kach, ale też wypuszczać się dalej, 
na upragnione wycieczki do Ra
domia, Warszawy, na kolonie le
tnie itp. Te dwa autobusy przy
bliżą również nauczycielom teatr 
lub koncert w Filharmonii.

W dowożeniu zobowiązała się 
pomóc Spółdzielnia Kółek Rolni
czych, która zrezygnowała z wy
sokich dotychczas opłat za prze
wozy dzieci. Podobnie postąpił 
Zakład Części Samochodowych, 
pełniący rolę opiekuna szkoły. 
Minimalnej tylko opłaty (zwrot 
paliwa) zażądały Zakłady Górni- 
czo-Metalowe w Ząbcu (z terenu 
województwa kieleckiego), które 
zagwarantowały przewóz uczniów 
na dwóch trasach. Korzystać się 
będzie także z usług PKS.

Świadczą też zakłady pracy na 
rzecz szkół pomoc materialną, że 
wspomnę tylko o Rolniczej Spół
dzielni Produkcyjnej w Jasień
cu czy zakładzie opiekuńczym, 
który przekazał niemałe środki na 
organizację dziecińca.

Nie zaspokaja to, rzec* jasna, 
wszystkich potrzeb szkolnictwa, 
które rosną w miarę wprowadza
nia kolejnych etapów reformy. 
Wprawdzie szkoła gminna ma 
całkiem dobre wyposażenie w 
sprzęt 1 pomoce naukowe, taki 
przyjęto priorytet w wyposażeniu 
szkół, ale pozostałe wiejskie pla
cówki odczuwają jeszcze wiele 
niedostatków, tak w pomocach 
naukowych jak i meblach. Na 
szczęście te potrzeby rozumie na
czelnik; w ostatnim roku przeka
zał na pomoce naukowe 170 tys. 
złotych, zresztą nigdy nie szczę
dzi grosza na ten cel. Oszczędnoś
ci uzyskane z dowożenia też bę
dzie można wykorzystać na zas
pokojenie najpilniejszych potrzeb 
szkół. Więc rokrocznie warunki 
Ich pracy ulegają poprawie, ale 
dziś daleko im do dobrych. Mó
wiono o tym na zebraniu partyj
nym, zwracając uwagę na pilną 
potrzebę wyrównywania dyspro
porcji w pracy szkól w mieście I 
na w»L

Kadrę nauczającą ma gmina, na 
szczęście, bardzo ambitną. Ponad 
40 proc, pedagogów legitymuje się 
pełnym wyższym wykształceniem, 
25 osób studiuje, 13 czyni przygo
towania do egzaminu kwalifika
cyjnego. Jeśli tak dalej pójdzie, 
wskaźnik dość szybko przewyższy 
średnią krajową. Starają się też 
nauczyciele sumiennie wykony
wać swoje obowiązki, a udział 
uczniów w olimpiadach przedmio
towych najlepiej o tym świadczy.

Mają szkoły również liczące się 
wyniki działalności wychowaw
czej. Rokrocznie najlepsi ucznio
wie liceum wstępują w szeregi 
PZPR, wysoko oceniana jest pra
ca harcerstwa, tak w liceum jak 
i w szkołach podstawowych. 
Przoduje 3 Szczep Drużyny HSPS 
w liceum, w którym praca ideo- 
wo-wychowawcza stoi na bardzo 
wysokim poziomie. Od trzech lat 
działa w Liceum Ogólnokształcą
cym w Iłży wakacyjny szkolny 
OHP. W roku bieżącym na zgru
powaniu w Opolu przodował 

wśród 12 innych OHP w preey 
produkcyjnej ’ (drugie miejsce), 
kulturalnej i w sporcie, a w czv- 
nie społecznym dla uczczenia 35. 
lecia PRL dziewczęta z Iłży zaję. 
ły pierwszą lokatę, choć praca by
ła ciężka, wymagała wysiłku f|. 
zycznego.

Wielki to zaszczyt 1 dla 
dzieży, i dla wychowawców, zwła
szcza dla tow. A. Wolbergiera, ak
tywnego członka partii, który 0. 
piekował się w Opolu grupą iłżyc. 
kich harcerek. Te wysokie osiąg, 
nięcia są najlepszym miernikiem 
działalności wychowawczej szkół 
w których wychowanie przez pra
cę zajmuje miejsce naczelne. Mo
że dlatego młodzież nie boi się 
pracy 1 chętnie bierze udział w 
czynach społecznych na rzecz śro
dowiska. W ostatnich dwóch la
tach ich wartość oceniono na 2 300 
tys. złotych.

Dorobek szkół i nauczycieli Jest, 
oczywiście, znacznie większy, ale 
przecież nie o proste wyliczenie 
chodzi. Przysłuchując się dysku
sji, z uwagi na obecność gości 
trochę może nastawionej na pun
ktowanie wspólnych osiągnięć 
(choć elementów krytycznych nie 
zabrakło) zadawałam sobie pyta
nie: w czym wyraża się prężność 
i aktywność tutejszej POP? Jaki 
jest jej wpływ na zgodną w tym 
środowisku atmosferę pracy, na 
zaangażowane postawy nauczy
cieli, na ich solidną robotę.

Odpowiedzi szukałam również 
poza dyskusją, w indywidualnych 
rozmowach, a także w wystąpie
niach sekretarza międzyszkolnej 
POP, nauczyciela zasadniczej 
szkoły zawodowej, tow. Stanisła
wa Krosty i gminnego dyrektora 
szkół, tow. Władysława Brodaw
ki.

Dowiedzieć się więc mogłam, że 
o wszystkich sprawach ważnych 
dla szkól i nauczycieli decyduje 
kolektyw kierowniczy: POP, Ra
da Zakładowa ZNP, dyrekcja. Ka
żda decyzja, zwłaszcza w. spra
wach kadrowych, nagród i wyróż
nień, jest dokładnie rozważana w 
szerszym gronie, dyrektorzy chęt
nie' zasięgają opinii 'swoich part
nerów w kierowaniu-szkołą i ze
społem. W minionej kadencji na 
przykład organizacja partyjna 
zajmowała się między innymi 
kryteriami przyznawania nagród 
i dodatków specjalnych (rozważa
no te sprawy niejednokrotnie). A- 
nalizowano przebieg i organizację 
zajęć pozaszkolnych, dokonywano 
oceny postaw członków partii, 
rozliczano się z przydzielonych 
zadań społecznych. Wiele miejsca 
poświęcono sprawom związanym 
z przygotowaniem warunków do 
pracy w klasach drugich. Organi
zacja partyjna interesowała się 
też warunkami życia, pracy i wy
poczynku nauczycieli, ingerując, 
gdy było trzeba. Zaś I sekretarz, 
powszechnie W środowisku nau
czycielskim szanowany, stara się 
pomagać wszystkim, niezależnie 
od przynależności partyjnej.

Przypuszczam, iż dzięki dobrym 
stosunkom międzyludzkim, dzięki 
wzajemnemu zrozumieniu, pracu
je się ludziom o wiele lżej, łat
wiej, bezpieczniej. To właśnie za
liczam jako sukces największy or
ganizacji partyjnej, bowiem dobra 
atmosfera działa na korzyść wy
sokiego autorytetu szkół 1 nauczy
cieli w środowisku. Po prostu tu
tejszych pedagogów się szanuje. 
Darzą ich tym szacunkiem zarów
no mieszkańcy, jak też miejscowe 
władze, co w życiu każdej szko
ły jest najcenniejsze.

Wyjeżdżałam z Iłży w przeko
naniu, iż nawet tak trudny pro
blem, jak pilna budowa przedsz
kola (wychowaniem przedszkol
nym objęto w Iłży zaledwie 25 
proc, dzieci 3-5-Ietnich) będzie tu 
można łatwiej rozwiązać niż gdzie 
Indziej.

MARIA RTBARCZTK

Zebranie sprawozdawczo-wyborcze szkolnej POP PZPR w 
Iłży gościło przedstawicieli gminnej i wojewódzkiej instancji 
partyjnej w osobach: I sekretarza Komitetu Miejsko-Gminnego 
w Iłży — tow. Grzegorza Wosia, inspektora do spraw oświaty 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KW PZPR — Włodzi
mierza Cieślaka. Obecny był również starszy wizytator Kurato
rium Oświaty i Wychowania — Stefan Grabowski.

Podstawą do dyskusji były wystąpienia sekretarza POP PZPR 
— Stanisława Krosty oraz gminnego dyrektora szkół — Włady
sława Brodawki. W wyniku głosowania sekretarzem szkolnej 
POP został ponownie tow. Stanisław Krosta.

Uroczystym momentem zebrania było przyjęcie w 
poczet kandydatów partii dwu uczniów Liceum Ogól
nokształcącego w Iłży. Obaj przyszli na pierwsze ze
branie partyjne w harcerskich mundurkach, od lat bo
wiem są wzorowymi harcerzami, wyróżniającymi się 
aktywnością społeczną w szkole i środowisku. Reko
mendacje wydali: Szczep Drużyn HSPS oraz dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego, Kazimierz Haduch. Wynika 
* nich, iż przekazano w szeregi PZPR najlepszych ucz
niów, zaangażowanych w pracach społecznie użytecz
nych* o ukierunkowanym światopoglądzie materla.11- 
stycznym, w wyniku glosowania w poczet kandydatów 
partit zostali jednomyślnie przyjęci t

Roman Bratek — Jeden z najlepszych uczniów liceum, 
zdobywca v miejsca w ólijnpiadzie matematyesinej, 
wzorowy harcerz, umiejący godzić naukę z pracą spo
łeczna na rzecz szkoły i środowiska.

Przemysław Kowaleczko — wzorowy uczeń 1 harcerz, 
ambitny, wyróżniający się w pracach społecznych, w 
szkole 1 środowisku, aktywnie działający w HSPS.

Warto dodać, te obaj młodzi kandydaci PZPR tą 
synami nauczycieli! Zespołu Szkół Rolniczych w Chwa- 
łiowicach oras Szkoły w Wisy.
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Kolega Krzysztof Podleśny — laborant oraz kolega Kazimierz Bloch
— sekretarz Zespołu Szkól Zawodowych w J w Warszawie w studiu 
telewizji szkolnej

W 37 numerze „Głosu", w artykule pt. „Koledzy nlenauczy- 

•tele", podjęliśmy problem warunków prasy I łyda pracowni

ków administracyjnych, Inżynieryjno-technicznych 0 obsługo

wych. Drff, kontynuując tę tematykę, chcemy wn&eM uwagę 

na najistotniejsze sprawy, omawiane w czasie spotkania Sekre

tariatu Z@ ZNP z Prezydium Sekcja reprezentującej tę grupę

członków Związku.

8ą pełnoprawnymi ©złonfcansS 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go, stanowią w jeg® szeregach 
bardzo Mcassą grapę, bo prawie 49 
proc, członków, a przecież nie
jednokrotnie w radach zakłado
wych, w instancjach związkowych 
nie są dostatecznie zauważani, ani 
ich interesy wystarczająco repre
zentowane Sami powiadają nie
kiedy z rozgoryczeniem, że ezują 
się dalszymi krewnymi nauczy
cieli i nauczycieli akademickich, 
choć przecież należą do tego sa
mego Związku.

Sekcja Administracji, Pracow
ników Gospodarczych i Obsługi 
przeprowadziła ostatnio specjalną 
analizę, z której wynika, że udział 
przedstawicieli tej grupy pracow
ników w instancjach związko
wych jest bardzo niewielki. Bra
kuje ich w radach zakładowych, 
bywa, że nawet w tych, w któ
rych stanowią większość człon
ków. Podobna sytuacja jest na 
wyższych uczelniach i w instytu
tach naukowych. Niepokojące jest 
zwłaszcza to, że niejednokrotni# 
pracownicy ci pozostają poza co
dziennym i „odświętnym” życiem 
związkowym. Zwłaszcza na 
wsiach i w małych miastach kon
takt ich z organizacją związkową 
bywa tylko formalny.

To prawda, że sami często nie 
Wykazują się aktywnością i goto
wością do żywszej działalności, 
ale też trzeba ich do tego zachę
cić, tak opracowywać plany pracy 
ognisk, rad zakładowych, żeby 
było w nich miejsce na sprawy, 
którymi żyją i woźni, i sekretar
ki i personel techniczny.

Przypadki, że pracownicy ci nie 
znają struktury Związku, aktual
nych kierunków działania i pro
blematyki, którą Związek się zaj
muje, że nie znają swoich upraw
nień, że wreszcie nie wiedzą, do 
kogo mają zwrócić się o pomoc w 
razie konfliktu z pracodawcą, w 
rozwiązaniu trudnych spraw by
towych — wcale nie są odosob
nione. Dzieje się tak właśnie tam, 
gdzie są tylko formalnymi człon
kami Związku.

Ale, na szczęście, nie brakuj# 
Przykładów pozytywnych. Można 
wspomnieć choćby • bardzo do
brej współpracy pomiędzy sekcja
mi administracji, pracowników 
gospodarczych 1 obsługi a radami 
zakładowymi w Inowrocławiu, 
Mogilnie, Sępolnie Krajeńskim, w 
Swieciu. Bardzo aktywnie działa
ją koledzy nienauczycfiele w Ko
misji Konsul tacy jno-Opiniodaw- 
czej przy Oddziale Zarządu Głów
nego ZNP w Bydgoszczy.

■br ogóle bydgoska sekcja anama 
jest ze swej żywotności. Interesy
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Koleżanka Krystyna Młynarczyk — główna księgowa oraz kolega Ignacy Leśniak — dyrektor Zespołu 
Szkól Zawodowych nr 3 w Warszawie omawiają realizację budżetu szkól zdjęcia: ®ł Górstd

jej członków reprezentowane są 
niema! przy każdej okazji i wiele 
już na ich rzecz zrobiono. A poza 
tym sporo starań poświęca się w 
celu zintegrowania tej grupy pra
cowników. Między innymi organi
zowana są wycieczki (dofinanso
wywali® z konta bydgoskiej Ra
dy Zakładowej), eo roku odbywa
ją się kursokonferencje, w któ
rych biorą udział przedstawiciele 
wszystkich placówek. W przy
szłym roku planuje się zorganizo
wanie dla aktywu sekcji kurso- 
wczasów, n® których będą mieli 
tóasję i odpocząć, i pogłębić swo
je przygotowanie de działalności

Ig września bieżącego roku, 
w gmachu 2® ZNP, odbyło eŁę 
spotkani® sekretariatu Zarzą
du Głównego Związku Nauczy
cielstwa Polskiego s Prezydium 
Sekcji Administracji Szkolnej, 
Pracowników Gospodarczych i 
Obsługi. W spotkaniu udział 
wzięli: prezes ZG ZNP — er 
Bolesław Grześ, wiceprezesi — 
Tadeusz ToessS 1 Władysław 
Wawrzynowski. sekretarze — 
Aniela Biernacka i Tadetsss 
Suberlais oraz Fresydium Sek
cji 3 przewodniczącym — An
tonim Dalbą.

Spmtaeańs podwięoone 
esnówienlu MaStónoóel sekcji 
oraz spraw związanych z przy
gotowywanym posiedzeniu 
Zarządu Głównego ZNP na te
mat warunków pracy i życia 
pracowników administracyj
nych, inżynisryjno-techniez- 
aiych 1 ©Usługowych. 

związkowej. Przy sekcji istnieje 
również Koło PTTK nr 23, które 
grupuje osoby o zainteresowa
niach turystycznych i krajoznaw
czych.

To jeszcze nie wszystko. W Byd
goszczy powstało Ognisko Eme
rytów nr 4, które skupia 154 eme
rytowanych pracowników obsługi. 
Oczywiście, niemałą satysfakcję 
daje im to, że organizowana są 
dla nich uroczyste spotkania i c~ 
kazji Dnia Kobiet czy Dnia Na
uczyciela, ale najważniejszy Jest 
fakt, że nadal są czynni w Związ
ku, że organizacja związkowa nie 
traci ieh s pola widzenia, dzięki 
czemu może mieć aktualne rose- 
znanie, jaka jest ich sytuacja by
towa, życiowa, łatwiej może «- 
dzielić im pomocy. Bo na pewno 
bardzo istotną sprawą jest, aby po 
przejściu na emeryturę nie pozo
stawali osamotnieni, bezradni, w 
sapomnieniu. A takie przypadki, 
niestety, jeszcze się zdarzają.

Podobnie żywotny, Jafc w Byd- 
gosaczy, aktyw pracowników ad
ministracji, gospodarczych a ob
sługi jest w Łodzi, Gdańsku, Kra
kowie, Posianiu, Lublinie, Zielo
nej Góra®. W tamtejszych oddzia
łach ZG ZNP znajdują pastwę l 

poparcie dla swoich spraw, 
wsparcie organizacyjne; są zinte
growani.

Nie we wszystkich jednak wo
jewództwach działają sekcje ad
ministracji pracowników gospo
darczych S obsługi, nie we wszy
stkich komisjach konsultacyjno- 
opiniodawczych przy oddziałach 
ZQ ZNP grupa te ma właściwą li
czbę swoich reprezentantów. I za
pewne można wyprowadzić uo
gólnienie, że wszędzie tam trud
niej jest uczestniczyć aktywnie w 
bieżącej działalności Związku, 
przedstawiać swoje potrzeby, do
chodzić ich rozwiązani®.

Trseba więc uczulić wszystkie 
instancje związkowe, od zarządów 
ognisk poczynając, poprzes rady 
zakładowe, aż do oddziałów ZG 
ZNP, włącznie, na konieczność 
szerszego, aktywniejszego wcią
gania kolegów nienauczyciełi w 
nurt życia związkowego, na trak
towanie ich potrzeb I zaintereso
wań nu równi s nauczycielskimi.

Rejestr postulatów fi spraw do 
rozwiązania, które przedstawiliś
my w 87 mmerse „Głosu**, traeba 
pomnożyć o następne, sygnalizo
wane przez działaczy sekcji.

Kfi®fes®as wydaj# sfię nporaąd- 

kowanie zasad ratrudniaaia tej 
grupy pracowników. Grupo jest 
wprawdzie bardzo zróżnicowana, 
ale d rami pracownicy, i taki
mi samymi kwalifikacjami, wy
kształceniem, zatrudnieni w róż
nych placówkach, szkołach, uozel- 
niaeh, instytutach, na takich sa
mych stanowiskach, otrzymują 
niejednakowe (nieraz nawet b®r» 
dno różniące się wyjoktecią) wy
nagrodzenie, korzystają lub nie 8 
różnych uprawnień, dodatków.

Mu przykład laboranci chemik 
®®ti! i magazynierzy w uczelniach 
i w instytutach otrzymują doda
tek za pracę w warunkach szkod
liwych dla zdrowia. Nie otrzymu
ją go natomiast analogiem® pra
cownicy zatrudnieni w szkolnict
wie średnim, w szkołach chemicz
nych, w laboratoriach i magazy
nach, których warunki pracy nie 
odbiegają na ogół od uczelnia
nych.

Zarząd Główny ZNP kilka rasy 
występował już do Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania z wnios
kiem o przyznanie wspomnianych 
dodatków — jak na razie brak 
odpowiednich przepisów wykona- 
wcąyeJs.

Oczywiście, ważniejszą jeszcze 
sprawą jest, thtf zarówno w 
oaelniaeh, w Instytutach, Jak I w 
szkołach de koniecznego mini
mum ograniczyć warunki szkod
liwe dla zdrowia. I tu, w dziedzi
nie kontroli, instancje związkowe^ 
społeczna, związkowa inspekcja 
pracy mają bardzo pokaźny doro
bek, ale też bardzo wiele do zro
bienia.

W zbyt małym stopniu, jak do 
tej pory, wykorzystywany jest sy
stem bodźców materialnych i uz
naniowych w stosunku do kole
gów nienauczycieli. Pisaliśmy już 
poprzednio o nieprawidłowoś
ciach w gospodarowaniu nagroda
mi jubileuszowymi, o tym, że pra
cownicy przechodzą na emeryturę 
a wynagrodzeniem zasadniczym 
ustalonym na minimalnym, lub co 
najwyżej średnim, poziomie itp. 
Dodać do tego należy, że przy 
różnych odświętnych okazjach 
nieczęsto wręcza się im nagrody, 
odznaczenia, dyplomy, czy choć
by listy pochwalne. A przecież 
wszystkie te, nawet drobne, wy
razy uznania dają im prawdziwą 
satysfakcję 1 wiążą z placówką, w 
której pracują.

Warto zastanowić się nad tym, 
jak uruchomić większe środki na 
dawanie w szerszym stopniu saty
sfakcji materialnej i moralnej z 
różnych funduszy kolegom niena- 
uczycielom. Możliwości takie o- 
graniczyłyby zapewne w pokaź
nym stopniu fluktuację tej grupy 
pracowników zarówno w placów
kach oświatowych, jak i na uczel
niach.

Nie zamykamy, oczywiście, re
jestru spraw do rozważenia, do 
przedyskutowania, załatwienia. 
Chcemy jeszcze zasygnalizować 
jeden problem. Działacze sekcji 
skarżą się na niedostatek mate
riałów informacyjnych o bieżącej 
działalności Związku, biuletynów, 
Informatorów, , „Monitorów**, 
„Dzienników Urzędowych”, w 
których zawarte są przepisy 1 za
rządzenia dotyczące pracowników 
administracji, gospodarczych fi 
obsługi. No cóż, papier szanujemy 
coraz bardziej. I słusznie! Ale 

^przecież dostępność do tych doku
mentów dla działaczy sekcji jest 
rzeczywiści# aieodsowna. Bo nie
doinformowani, jak mają walczyć 
® swoje interesy?

ALICJA BACEWICZ
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dy noszącej imię patrona liceum. 
Historia wpleciona jest więc ści
śle w dzisiejszy rytm życia szko
ły.

Także c tym mówiono podczas 
spotkania w Kwidzynie, połączo
nego z uroczystą wojewódzką ina
uguracją nowego roku szkolnego 
i odznaczeniem Zespołu Szkól O- 
góinokształcących Krzyżem Ko
mandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski oraz przyznaniem wyso
kich odznaczeń państwowych da
wnym 8 obecnym wychowawcom.

W niedzielę, 2 września, zorga
nizowano sympozjum naukowe 
poświęcone polityce Niemiec hi
tlerowskich wobec Polaków, ze 
szczególnym uwzględnieniem lo
sów szkolnictwa polskiego na Po
wiślu.

Prof. dr Czesław Pilichowski 
omówił martyrologię dzieci pol
skich w świetle prac Głównej Ko
misji Badania Zbrodni Hitlerow
skich w Polsce, były działacz 
Związku Polaków w Niemczech, 
Florian Wichłacz, przedstawił 
walkę tego związku o kadry in
teligencji polskiej, Władysław 
Brzeziński z Kołobrzegu mówił o 
losach byłych uczniów z V Dziel
nicy Związku Polaków w Niem
czech, obejmującej Bytowskie, 
Złotowskie, Babimojskie, dr Wła
dysław Gębik — pierwszą zbrol- 
nię hitlerowskich Niemiec popeł
nioną na dzieciach polskich w 
przeddzień drugiej wojny świato
wej.

Wieczorem z kwidzyniakami 
spotkał się członek Rady Pań
stwa PRL — Edmund Osmańczyk. 
I podobnie jak poprzedniego wie
czora, podczas nieoficjalnego spo
tkania dr. Gębika ze swoimi wy
chowankami, tak i w niedzielę 
popłynęły wspomnienia. Wymie
niano poglądy, przypominano syl
wetki zamordowanych 1 zaginio
nych. Wieczór zakończyła uroczy
sta kolacja w sali Zamku Kwi
dzyńskiego.

Nic nie jest w stanie oddać 
wspaniałej atmosfery tego zjaz
du, autentycznej radości ze spot
kania starych druhów widzących 
się często po raz pierwszy od o- 
puszczenia murów szkoły w 
1939 roku. Na pamiątkę tego zja
zdu wszyscy goście otrzymali o- 
kolicznościowe medale, z datą 
powstania gimnazjum, „Rodłem” 
oraz nazwą obecnej szkoły.

Po uroczystej inauguracji roku 
szkolnego bardzo starannie przy
gotowanej przez nauczycieli i u- 
czniów, kwidzyniacy rozjechali 
się do szkół w Kwidzynie i na
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Gmach dawnego gimnazjum w całej okazałości

ziemi sztumskiej, aby podzielić 
się swymi wspomnieniami z mło
dzieżą.

Wspaniała atmosfera zjazdu 
jest zasługą samych uczestników, 
ale także i doskonałej jego orga
nizacji, za co należą się słowa 
uznania zespołowi pedagogiczne
mu i młodzieży Liceum im. Stefa
na Żeromskiego, władzom miasta 
Kwidzyna i województwa elblą
skiego. Zdaniem uczestniczących 
wspólnie we wszystkich dotych
czasowych zjazdach koleżeńskich, 
państwa Urszuli i Norberta Ko
łodziejów, obecne spotkanie było 
jakby ukoronowaniem poprzed
nich, chociaż każde przynosiło coś 
nowego i cennego. W czasie roz
mów przypominano wydarzenia, 
ale przede wszystkim uczestniczą
cych w nich ludzi.

O chwilę wspomnień poprosi
łam jednego z profesorów i dwóch 
wychowanków kwidzyńskiej 
szkoły. W ich życiorysach, jak w 
lustrze odbija się historia tam
tych lat.
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Delegacja bytomskiego liceum pozdrawia uczestników uroczystości
Zdjęcia: W. Lateckl

POTEM BYŁ STUTTHOF
ALOJZY BRZESKI, jeden z 

nauczycieli gimnazjum w Kwi
dzynie:

„...W kwidzyńskim gimnazjum 
wykładałem język niemiecki. Nie 
była to moja pierwsza praca peda
gogiczna. Miałem już spore do
świadczenie. Startowałem bowiem 
w 1923 roku w szkole podstawo
wej w Toruniu Jednocześnie 
przygotowywałem się jako ek
stern do matury gimnazjalnej. Po 
jej otrzymaniu w toruńskim Gi
mnazjum im. Mikołaja Koperni
ka przeniosłem się w 1928 roku do 
Poznania, gdzie, pracując w szko
le podstawowej, studiowałem jed
nocześnie germanistykę i angli
stykę na Uniwersytecie im. Ada
ma Mickiewicza.

Gdy w 1932 roku ukończyłem 
studia, toruńskie kuratorium za
proponowało mi posadę germani
sty w Państwowym Gimnazjum 
z niemieckim językiem nauczania 
w Toruniu.

W tym czasie Towarzystwo 
Szkół Polskich, działające na te
renie Powiśla, miało poważne 
kłopoty ze skompletowaniem wy
kładowców do polskiego gimna
zjum w Kwidzynie. Każdy nauczy
ciel Polak musiał uzyskać zezwo
lenie na pracę w nim z berliń
skiego Ministerstwa Oświaty i

Kultury. Nie było to łatwe, kolej
nym kandydatom odmawiano wy
dania takiego zezwolenia, przed
stawiając kontrpropozycje w oso
bach nauczycieli niemieckich. I 
wtedy kuratorium wpadło na po
mysł, że właśnie ja, ucząc w nie
mieckim gimnazjum Niemców, 
uzyskam je najłatwiej. To chwy
ciło. I tak w 1938 roku, już po 
rozpoczęciu nauki w szkole, prze
niosłem się wraz z żoną i dziećmi 
do Kwidzyna. Coraz bardziej za
częła wciągać mnie praca w śro
dowisku Polaków. Wykładałem 
język niemiecki, opiekowałem się 
też drużyną harcerską.

Od maja 1939 roku sytuacja w 
mieście stała się dla Polaków 
nieznośna. Wszyscy, którzy mieli 
tu rodziny, wysyłali je do kraju. 
Już 3 sierpnia odebrano nam apa
raty radiowe i fotograficzne, nie 
wolno nam było opuszczać cen
trum miasta. Czuliśmy, że coś wi
si w powietrzu.

I rzeczywiście, 25 sierpnia wy
wieziono nas do Tapiau. Miał to 
być areszt prewencyjny (Schutz- 
haft), ponieważ „zachowywaliśmy 
się rzekomo tam prowokacyjnie, 
że rozdrażniona ludność niemiec
ka mogła nas zaatakować”. Była 
to więc akcja „opiekuńcza", pod
jęta dla naszego „dobra”.

W

1

Dyrektor Polskiego Gimnazjum 
w Kwidzynie, Władysław Gębik

Edmund OsmaAczyk dekoruje 
sztandar szkoły Krzyżem Koman
dorskim Orderu Odrodzenia Polski

W uroczystościach inaugurujących rok szkolny 1079/80 na terenie wo
jewództwa elbląskiego udział wzięli: zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — Władysław Kata, członek Bady Państwa 
PRL — Edmund Osmańczyk, gospodarze terenu, z I sekretarzem KW 
PZPR w Elblągu — Antonim Polownlakiem, wojewodą elbląskim 
Leszkiem LorMeckłm. kuratorem oświaty l wychowania — Witoldem 
Hrynkiewiczem, I sekretarzem Komitetu Miejskiego PZPR w Kwidzynie 
— Stanisławem Tlustowlczem, sekretarzem KM PZPR do spraw pra
cy Ideowo-wychowawczej — Jerzym Strachowiczem, naczelnikiem mia
sta Kwidzyna — Franciszkiem Bodurką. Zarząd Główny Związku Nau
czycielstwa Polskiego reprezentował wlceprezee — Władysław Waw- 
rzynowski.

2 września, już w czasie pier
wszych walk, zabrano nas do 
Grlinhof, gdzie byliśmy około 
dwu tygodni, a potem do cięż
kiego więzienia Hohenbruch. O- 
prócz nas byli tam jeszcze nau
czyciele wywiezieni z Polski z 
powiatu lipnowskiego, kutnows
kiego, Torunia. Niemcy wysłali 
do nich zawiadomienia, że utworzy 
się szkołę, w której będą mogli 
pracować. I wielu w to uwierzy
ło. Do końca listopada pracowa
liśmy w należącym do tego wię
zienia majątku ziemskim, nosi
liśmy stukilogramowe worki z 
ziemniakami, burakami.

Potem był Stutthof, kompania 
karna, kwarantanna w Sachsen
hausen, kamieniołomy w Maut
hausen Gusen. Pierwszą kartkę

do żony udało mi się wysłać ze 
Stutthofu, potem z Gusen. Żona 
podjęła starania o moje uwolnie
nie. Trafiła do pastorów Deya i 
Krausego. Dey (niedługo potem 
został zlikwidowany przez hitle
rowców) był moim kolegą, nau
czycielem z kolei synowie krause- 
go, moimi uczniami. Obu znaliśmy 
z okresu pracy w gimnazujm to
ruńskim. Poradzili żonie, jak ma 
napisać podanie, do kogo je skiero
wać, dodali od siebie oświadcze
nia i na tej podstawie zostałem 
warunkowo zwolniony. Ale po 
powrocie miałem zgłosić sic w 
urzędzie policyjnym. Wiedząc 
już, czym to grozi, wróciłem co 
prawda po kryjomu do Torunia, 
ale już następnego dnia wyje
chałem i schroniłem się w po

wiecie lipnowskim u znajomej 
rodziny Hanczel. Do stycS 
nla 1943 roku pracowałem w 
Lipnie, w magazynie niemieckiej 
firmy tekstylnej Miiller, poczat- 
kowo jako pracownik fizyczny 
potem jako księgowy. I tak przsj 
żyłem okupację.

Już 4 lutego 1945 roku byłem 
znów w Toruniu. Wraz z przed, 
wojennym dyrektorem Gimnaz. 
fam im. M. Kopernika, Ryszar. 
dem Boszko, jako jedni z pjep. 
wszych organizowaliśmy szkolni, 
ctwo w tym mieście. W dwa la. 
ta później mianowano mnie kie. 
równikiem Sekcji Języków Za- 
ehodnioeuropejskich i Łaciny in. 
etytutu Dydaktyczno-Naukowego 
przy kuratorium w Toruniu. Ńa 
swym koncie mam 15 pozycji 
książkowych i kilkadziesiąt arty. 
kułów dotyczących metody nau- 
czania języków obcych. Poza tym 
przygotowałem, wraz z żoną 
Wandą, pierwszy „Ilustrowany 
słownik języka niemieckiego” 
wydany przez „Wiedzę Powszech
ną”, podręczniki do nauczania 
języka niemieckiego, teksty dla 
nauczycieli. Sporo się tego uzbie
rało.

Od 1970 roku jestem na eme
ryturze i kontynuuję rozpoczętą 
jeszcze w 1945 roku pracę w ZNP, 
uhonorowaną w latach sześćdzie. 
siątvch otrzymaniem Złotej Odz
naki ZNP.

Satysfakcja zawodowa? Tak, 
było coś takiego. Po wojnie zaj
mowałem się szkoleniem nauczy
cieli. Największą radość sprawia
ło mi, gdy nauczyciele przycho
dzili do mnie i mówili: „Dlacze
go, kolego, nie zaglądacie do 
mnie, nie hospitujecie?”.

MIAŁEM
WTEDY
10 LAT...

STANISŁAW SZROEDER, 
kwidzyniak z Kaszub, należał do 
najmłodszej grupy uczniów, w 
chwili aresztowania miał jedena
ście lat

„...Pochodziłem z barduo licz
nej rodziny kaszubskiej. O tym, 
że znalazłem się w gimnazjum 
kwidzyńskim, zadecydował oj
ciec. On przywiózł mnie tu z ro
dzinnego Kłączna w kwietniu 
1939 roku. Miałem wówczas do
piero co skończone 10 lat i trafi
łem do najniższej klasy. Szkoła 
zrobiła na mnie ogromne wraże
nie; wspaniały gmach, doskona
le, jak na owe czasy, wyposażo
ny. Niemiecki rok szkolny zaczy
nał się w kwietniu, a w lipcu wy
jechałem do rodziny na tzw. fe
rie żniwne. Pod koniec lipca ro
dzice ponownie wysłali mnie do 
szkoły. Przyjechałem do Kwidzy
na z karteczką na wstążce, za
wieszoną na szyi. Pamiętam, że na 
dworcu dyżurował któryś ze star
szych kolegów i woźny szkolny, 
pan Sadowski. Dzięki nim trafi
łem jakoś do szkoły.

W tym czasie miało się wraże
nie, że to warowna twierdza. Sy
tuacja była już naprawdę groźna, 
obawiano się zaczepek ze strony 
niemieckiej. Montowane były we
wnętrzne telefony, ustalane ca
łodobowe warty. Program dnia w 
szkole opracowany był w najdrob
niejszych szczegółach, wszystkie 
zajęcia odbywały się zgodnie z 
planem.

Pamiętam, że gdy wkroczyło 
SS i policja, odbywało się właś
nie tzw. studium, polegające na 
samodzielnym odrabianiu lekcji 
pod okiem starszych kolegów. Był 
dzwonek, wywołano nas i dr Gę
bik zakomunikował nam, że o- 
trzyfnał nakaz zamknięcia szkoły, 
prosi o spakowanie najniezbęd
niejszych rzeczy. Mieliśmy na to 
dziesięć minut. Dziś, jako dorosły 
człowiek, podziwiam ówczesny 
spokój dyrektora Gębika. Swoim 
opanowaniem potrafił rozładować 
najbardziej 'nerwową sytuację. U- 
wielbialiśmy go.

Potem było Tapiau i rozstanie 
z nauczycielami, którzy przez ca
ły ten czas zastępowali nam ro
dziców.

Wróciłem do Kłączna i podją
łem naukę w czwartej klasie 
miejscowej szkoły. W 1943 i 1944 
roku byłem uczniem tajnego 
kompletu zorganizowanego i pro
wadzonego przez maturzystę 1939 
roku. Antoniego Pelplińskieąo. 
Chodziło o przygotowanie mło
dzieży polskiej do szkoły średniej. 
W tym też czasie nawiązałem 
kontakt z podziemiem na Kaszu
bach i latem 1944 roku zostałem 
zaprzysiężony w tajnej organiza
cji wojskoej „Gryf Pomorski’. 
Przyjąłem pseudonim „Mały”. z 
chwilą otrzymania powołania do 
służby wojskowej w wojsku nie
mieckim, zdezerterowałem i prze
szedłem do regularnej grupy P’**

tyzanckiej, działającej na terenie 9 
powiatu bytowsko-kartusklego. | 
Komendantem tej grupy był An- g 
toni Pelpliński. Była z nas mała | 
Wygada międzynarodowa — kil- S 
jju Polaków, Rosjan i nawet 
dwóch Włochów.

po wojnie zgłosiłem się do naj
bliższego od rodzinnej wsi gimna
zjum w Bytowie. Zimą i latem 
dojeżdżałem do szkoły po 14 kilo
metrów. Ze względu na ciężkie | 
warunki materialne rodziny — I 
ojca sąd hitlerowski skazał w g 
Berlinie na karę śmierci w 1943 | 
joku — musiałem podjąć pracę. | 
przeniosłem się też do wieczoro- i 
wego gimnazjum w Kościerzy- I 
nie.

15 stycznia 1950 roku podpisa- 1 
Jem swój pierwszy nauczycielski I 
kontrakt we wsi Sarnowy, nieda- « 
leko Kościerzyny, jako nauczyciel 
niewykwalifikowany. W czerwcu 
zdałem maturę i przeniosłem się 
z początkiem roku szkolnego do 
Studzienic. Po trzech latach cięż
ka choroba niemal uniemożliwi- | 
}a mi dalszą pracę. Wtedy wróci- । 
Jem do rodzinnego Kłączna. Była I 
tu malutka szkółka, zaledwie 10 j 
dzieci, uczyłem więc wszystkiego, 
czego było wówczas trzeba. Przez 
prawie 20 lat istnienia tej szkoły 
byłem tu jedynym nauczycielem. 
Po "jej likwidacji dwa lata temu 
przeszedłem na rentę inwalidzką, 
ale ponieważ nie wyobrażam so
bie życia bez kontaktu ze szkołą, 
uczę 12 godzin tygodniowo muzy
ki w Zbiorczej Szkole Gminnej 
w Studzienicach. Kieruję też chó
rem szkolnym. Co jeszcze? W 
ZNP zajmuję się organizacją i 
prowadzeniem konferencji peda
gogicznych ZNP.

A moje życiowe sukcesy i ra
dości? Może to, że dzięki mojej 
interwencji w 1952 roku zelektry
fikowano pięć wsi na moim tere
nie, lub też, również w latach 
pięćdziesiątych, podjęto budowę 
nowej szkoły w Studzienicach. 
Udało mi się także stworzyć z 
mojej rodzinnej wsi wieś letni
skową. Zaczęło się od adaptacji 
starej karczmy i wybudowania 
kąpieliska. Teraz przy wszyst
kich większych jeziorach w oko
licy powstają nowe ośrodki.

„NIGDY
NIE DOSTANIESZ
INNEJ PRACY

BYLIŚMY w TEJ SZKOLE!

XW' x- J

9s. GórrtKl

Opowiada kwidzyniak z Powi- 0 
śla, JOACHIM DUMALSKI: K

.Z Tapiau wróciłem do dziad- | 
ków, do Mirowic. Ojciec już nie | 
żył, został wcześniej bestialsko I 
zamordowany. Niemiecki nauczy- g 
ciel, wiedząc, że uczęszczałem. do n 
polskiego gimnazjum, powitał | 
mnie słowami: „Niczego się tam | 
nie nauczył i pójdzie do klasy | 
pierwszej szkoły powszechnej”, a 
Było to pierwsze „wyróżnienie”. | 
Chodziłem do tej szkoły tylko 4 
półtora roku; ukończywszy w § 
kwietniu 1941 roku czternaście S 
lat, otrzymałem świadectwo oś- 0 
mioklasowej szkoły powszechnej, g 
To było „tylko” i „aż” półtora ro
ku, dla mnie — ucznia drugiej 
klasy gimnazjalnej. Do tego je- « 
szcze antypolska atmosfera tej I 
szkoły. Nie było lekko, ale kłopo- 5 
ty dopiero się zaczęły.

Zgłosiłem się do trzyletniej I 
szkoły handlowej w Malborku. ! 
Pracownik urzędu zatrudnienia, i 
Sonntag, na wstępie powiedział | 
mi otwarcie: „Byłeś uczniem poi- | 
skiego gimnazjum. Twoim przez- | 
naczeniem jest praca niewykwa- g 
lifikowanego robotnika rolnego g 
do końca życia. Nigdy nie cios- S 
taniesz innej pracy”. Przypomnia- i 
no mi wówczas, że uczyć się mogą | 
tylko Niemcy. Wobec takiej alter- | 
natywy nie rozpocząłem nauki w | 
tej handlówce i do czasu wyzwo- | 
lenia pracowałem w majątku roi- | 
nym jako robotnik.

Po wojnie przeniosłem się do | 
Sztumu. Przez rok uczyłem u 
w szkole podstawowej przy uli- j 
cy Reya. Pracował tam także mój 
kwidzyński wychowawca, prof. i 
Leon Kanczor. Było nas w tym s 
czasie trzech nauczycieli, uczyli
śmy więc wszystkiego, niezalęż- i 
nie od specjalizacji, której sam I 
zresztą nie miałem. Po roku tej | 
pionierskiej działalności rozpo- j 
cząłem pracę w Wydziale Oświaty 
w Sztumie i tak przez blisko 20 
iat byłem w szkolnictwie. Chociaż 
już od 1964 roku pracuję w in
nym zawodzie, to mój dom nadal 
pełen jest szkoły. Obie córki są 
nauczycielkami. Nauczycielem 
jest także zięć, a mam nadzieję, 
że najmłodszy syn, który w tej 
chwili chodzi do ósmej klasy, też 
pójdzie ich śladem.

W spotkaniach uczestniczyła ' 
wspomnienia spisała: _.HALINA SZYMCZAK

„Nadmierne żądania” — pod takim, tytułem 
„Życie Warszawy” zamieściło 11 września bie- < 
żącego roku alarmujący list, napisany przez 
matkę jednego z uczniów Szkoły Podstawo
wej nr 53 w Warszawie. Jako coś szokujące
go sygnalizuje się w nim, iż „nauczyciele wf 
tej szkoły zażądali w tym roku od uczniów 
specjalnych kostiumów (podkreślenie moje — 
HB). Bluzki ma mieć każda, klasa, inne, spo
denki też. Do tego po dwie pary obuwia tyl
ko na wf i białe skarpety. A *na,po szkole* 
mają być jeszcze inne buty”. To jedna spra
wa.

Druga: „Już od czwartej klasy żąda się stu- 
kartkowych zeszytów (tak!!!), ale dzieci mają 
zapisywać tylko co drugą stronę. Jakie to po
szanowanie papieru!” (wykrzyniki oryginalne 
— przyp. HB).

Trzecia: „Litość! dla kręgosłupów naszych 
dzieci! Ławki w szkole są tak zniszczone i 
ciasne, że też stanowią zagrożenie dla prawid
łowej postawy. W ogóle my, rodzice, zaprasza
my żeby ktoś z redakcji wybrał się i poob
serwował warunki pracy w tej szkole, bo żad
ną miarą nie da się opisać”.

Ano, przedstawiciel „Głosu” pojechał tam 
natychmiast, by sprawdzić wszystko na miej
scu i w ogóle przyjrzeć się sprawie z bliska. 
W Szkole Podstawowej nr 53 — działającej 
na dolnym Marymvncie (kiedyś było to odlu
dzie, teraz rośnie tu nowe osiedle) wielkie 
poruszenie. Wiedzą już o sprawie. Dyrektor
kę zastaję akurat przy telefonie, ma na linii 
kogoś z żoliborskiego Wydziału Oświaty.

— Już od rana biegam w tej sprawie — tłu
maczy komuś przez telefon dyrektorka. Sabi
na Andziak -- rozmawiałam z nauczycielami 
wf i innymi kolegami. Wszyscy jesteśmy tu 
bardzo zaskoczeni i poruszeni tym listem. Nie 

i wiem, chyba przez najbliższe noce nie będę 
! snąć snokojnie. Pewnie przyjdzie jeszcze jakiś 
redaktor z „Życia Warszawy”, właśnie przed 

| chwilą wszedł jakiś pan, może to on”.
! Ale to przedstawiciel „Głosu”. Na miejscu 
1 jest również akurat wizytator do spraw wy

chowania fizycznego i sportu z wydziału
I oświaty, Stanisław Adamkowski. Dyrektorka 
I proponuje, by wyjaśnić całą sprawę w więk- 
j szym gronie i udaje iię po kolegów. W tym 
I czasie pytam wizytatora, co myśli o tych „nad- 
S miernych żądaniach” nauczycieli wf?
| _ Stawiamy szkołom pewne wymagania
I odpowiada — to zrozumiałe. Nie możemy też 
I powiedzieć nauczycielowi, by nie toczył boju 
I o swój przedmiot. Chodzi nam o podniesienie 
| poziomu wychowania fizycznego i zdrowotne- 
| go, a z tym wiąże się przecież ściśle sprawa 
| estetyki i higieny. Organizujemy też rozliczne 
I zawody sportowe, w których trzeba się jakoś 
| prezentować. Mówiłem jednak nauczycielom, 
| by nie stawiać sprawy rygorystycznie, bo wia- 
| domo, jakie są trudności z nabyciem koszulek, 
i spodenek, obuwia sportowego i różne są też 
i możliwości rodziców. Szkoła ta pozyskała no- 
| wego, dobrego nauczyciela po AWF, który 
I ma za sobą rok pracy w innej szkkle. Chce 
H on tu wprowadzić pewne zasady, marzą mu 
I się między innymi schludne, jednolite stroje. 
I Jeśli nakazał uczniom pod groźbą jakiejś ka- 
i ry, żeby zaopatrzyli się w nowe stroje, to by- 
i toby źle. Nie wierzę jednak, choć może nie ma 
I on Jeszcze dużego doświadczenia, by żądał te- 
g go kategorycznie,

W marymondkiej szkole jest dwóch nauczy- . 
cieli wf, prowadzących zajęcia z klasami IV— 
_ VIII, a oprócz tego siedem pań ćwiczy i 
młodszymi.

_To nie żadna nowa sprawa — mówi dy
rektorka, która przyprowadziła właśnie kilka 
osób z grona — co roku mówimy rodzicom 
o potrzebnych na zajęcia strojach, prosimy, 
tłumaczymy, ale od lat nic się nie zmienia. 
Za dwa dni, jak zwykle na początku roku1, 
mamy zebrania z rodzicami i. znów będziemy 
o tym mówić. Ale znając realia, nie srawtamy 
sprawy bezwzględnie i nigdy tak nie roiMismy.

— No, to Skąd ten alarmujący list ma«d 
w „Życiu Warszawy”? Każda klasa limy strój, 
dwie pary obuwia itd. ? — pytam.

_ Dzieci nie zawsze przedstawią w domu 
sprawę tak, jak poda ją nauczyciel — odpo
wiada jedna z zaproszonych koleżanek. — 
„Pan kazał” i już, tyle powiedzą matce.

Dyrektorka: — Pozyskaliśmy wreszcie dob
rego nauczyciela wf. W czasie wakacji nasz 
nowy kolega przyszedł obejrzeć szkołę, omó
wiliśmy już wtedy czekającą go robotę, a 
więc, że chcemy rozwinąć sport, że będziemy 
szeroko uczestniczyć w sztafecie „Moskwa 80”, 
w Warszawskiej Olimpiadzie Młodzieży i w 
różnych rozgrywkach. W związku z tym trze
ba również jakoś lepiej się prezentować.

— Cała klasa w jednolitych strojach, przT 
czym dzieci same wybierają sobie kolor ta
ką przyjęliśmy zasadę — mówi nowo pozyska
ny nauczyciel wf, Jan Łosakiewtcz. — Nie 
stawiałem jednak sprawy terminowo. Znam 
sytuację rynkową, wiem, jakie są trudności. 
Nie ma kłopotu z dziewczętami; obowiązują 
je jednoczęściowe bawełniane kostiumy. Tyl
ko z chłopcami są problemy. Ich obowńąakowy 
strój to spodenki gimnastyczne, koszulka, te
nisówki lub trampki. Na zajęciach wf trzeba 
wdrażać dzieci do higieny osobistej i dbałości 
o estetykę. To nie moje kaprysy, tak mnie na 
uczelni przygotowano do pracy.

— Wspólnie dążymy do tego, by sprawy 
higieny i estetyki — dodaje wizytator — sta
ły się nieodłączną częścią wychowania fizycz
nego i zdrowotnego.

— To nieprawda, że wymagam dwu per obu
wia — mówi dalej młody nauczyciel wf. — 
Zapowiedziałem natomiast dzieciom, te nie 
będę wpuszczał na salę w brudnych, zabłoco
nych, czy zapiaszczonych tenisówkach i że nie 
pozwolę ćwiczyć w adidasach. Od kilku „st 
oanuje moda na adidasy, wszyscy myślą, że 
są dobre na każdą okazję, również na lekcje 
wf, a tymczasem jest przeciwnie, według oce- 
nv lekarzy są on« wręcz niebezpieczne <La 
zdrowia, nawet- nie powinno się w nich cho- 
dz‘ć Uprzedzam uczniów o tym, kiedy zajęcia 
będą na sali, kiedy na boisku. Powiedziałem, 
że’ wystarczy jedna para tenisówek, tylko trze
ba je sobie czyścić, prać, a jeśli kogoś na to 
stać, to może mieć dwie pary na zmianę. A 
b;ałe skarpetki potrzebne są po to, żeby od 
razu zobaczyć, kto przyszedł czysty, zadbany, 
a kto nie. Przeważnie każde dziecko ma je w

’ domu. *
Tyle usłyszałem od nauczycieli szkoły nr 53 

w sprawie strojów do wychowania fizycznego. 
Przytoczyłem wszystko, co powiedzieli na ten 
temat. Po co ta drobiazgowość? — mógłby 
ktoś zapytać. Ano, żeby widać było, jak nau
czyciele poważnie podchodzą do każdej, nawet 
drobnej siprawy. Ale nie będę już cytować 
wyjaśniieA na temat żądania siwkartkowycn 
zeszytów i zapisywania co drugiej strony, tyl- 
ko poinformuję, że nauczyciele absolutnie te
mu zaprzeczyli. Jest ^nęcz przeciwnie. W tej 
szkole żąda się od uczniów cieńszych zeszytów.

»2- I co najwyżej 80-kartkowych i takie są te* 
najczęściej w użyciu. Niektóre dzleei same te- 
bią grube zeszyty, przy czym
ią co drugą stronę, bo długopis przeclja. Na
uczyciele są jednak temu przeciwni.

Wreszcie trzecia sprawa — warunki praoT 
w tej szkole, których, Jak to napisano do „Ży
cia Warszaw” w Imieniu wszystkich rodzi
ców, „żadną miarą nie da się opisać”. Obej
rzałem szkolę dokładnie od środka 1 od zew
nątrz. I stwierdzić muszę, że Jest to zupełnie 
normalna, nieźle urządzona 1 wyposażona 
placówka. Przed budynkiem zadbany ogród, 
pełen kwietnych klombów i rabatek, a. nim 
duży teren boiskowy. Wewnątrz — ^la se
towa, zaplecze z natryskami, czyste, lśniące 
korytarze z estetycznymi dekoracjami i ziele
nią, klasy i pracownie przedmiotowe z nie
zbędnym wyposażeniem w sprzęt 1 pomoce. 
Jedno tylko z pomieszczeń dla najmłodszych 
należałoby jeszcze lepiej wyposażyć, w innej 
sali trzeba uszczelnić okna. Ławki — w jed
nych salach nowe, funkcjonalne, w innych 
starsze, drewniane — jak w wielu szkołach; 
kręgosłupom nie zagrażają! Jest też porządna 
świetlica, z której korzystają dzieci czekające 
na powrót rodziców z pracy, jest wygodny po
kój nauczycielski.

Owszem, Jest Jedna uciążliwa, Prt5^r* 
rzecz. To szambo znajdujące się 20 metrów 
za budynkiem, od strony btńska. Szkoła me 
jest podłączona do kanalizacji miejskiej, bo 
tej w okolicy nie było, gdy gmach budowlo. 
Jeśli cysterna nie przyjedzie w porę, wŁedy 
zawartość szamba przedostaje się do 
do kotłowni, palacz chodzić musi w gunna 
kach, a nos zatykać trzeba również na wyż
szych kondygnacjach.

Od trzech lat szkoła walczy o podłączenie 
do kanalizacji miejskiej. Tak się zbiegło, te 
właśnis w dniu, kiedy ją odwiedziłem, przy
szedł inżynier 1 zapewnił dyrektorkę, te do 
końca października (tego roku) rzecz będzla 
wykonana. A za rok, dwa podłączą jeszcze do 
miejskiej sieci ciepłowniczej.

Innv kłopot — to dwuzmlanowoM. To Jest 
rzeczywiście problem, zarówno dla 
zwłaszcza obojga pracujących, jak i dla szk 
ły, dla nauczycieli. Niektórzy rodzice 
wali, ale innego rozwiązania me było. Dziki 
przybyło bo rośnie nowe osiedle, według 
pierwotnej decyzji dzielnicowych Wiadz 
oświatowych, miało w tym roKU *yć.™ 
tej szkole dwuzmianowej nauki, chociaż -y 
rektorka wcześniej sygnalizowała. «b.^e 
to konieczne. W ostatniej chwńi z.ał 
Oświaty zmienił decyzję, co spowodowało w 
szkole wielki zamęt. Zamiast początku sku
pić się na pracy dydaktycznej, trzeba 
biegu przebudowywać cały P^?^^y 

' naliczania. A w dużej szkole to me iada prób
lem.

Z ciężkim sercem odprowadzała mnie dy- 
’ rektorki do furtki. Rozumiem, bo niby drob

nych spraw dotyczy ten list wydrukowany 
przez „Życie Warszawy”, ale w efekcie to na
uczyciele właśnie czują się postawieni w fał
szywym świetle.

Fiszę o tej sprawie tyle, bo Jest^-w■ tym 
szerszy problem. Otóż każdemu zależy, w tym 
taicie chyba rodzicom, by szkoła była 
złomie. A składnikiem tego poziomu jes. pew
na kultura bycia i działania P°^ek, ład, 
pewien styl i obyczajowość, obrządek, w tym 
przypadku chodzi nauczycielom o 
stroje gimnastyczne i odpowiednie obuwie c 
ćwiczeń i nie jest to jednocześnie mc innego, 
jak przykład troski o dobre warunki pracy, 
dobre tak dla nauczyciela, jak i dla ucznia.

Wystarczy pójść do Jakiejkolwiek naszej 
szkoły, a przeważnie zobaczy się na boiskach 
grupy pstrokate, często odziane wręcz anty- 
sportowo i antyzdrowotnie. Nauczyciel może 
wymagać i nic z tego nie będzie, jeśli rodzi
ce nie wyjdą mu naprzeciw, jeśli jego ^eni^ 
skwituje się Jako „nadmierne żądani#. A 
przecież stopniowo można jednak w końcu 
ten strój skompletować.

Także i tym sprawom warto poświęcać _ w 
kontaktach z rodzicami więcej uwagi, wyja
śniać motywy takich czy innych iyczen ^od 
adresem uczniów, po to, aby zapobiegać róż
nym nieporozumieniom.

Jest też problem rynkowy, owszem, 1 tu 
trzeba się zwrócić z pretensją do przemysłu 
lekkiego (choć tenisówki i trampki to pew
nie inny resort). Jest nie do pojęcia, te od lat 
ciągle brakuje spodenek, koszulek, tenisówek, 
ntó mówiąc już o jakiejkolwiek możliwości 
wvboru. A przecież nietrudno określić tu po- 
trzebv naszego rynku, wystarczy spojrzeć oo 
rocznika statystycznego, by wiedzieć, ile .w 
jakich grupach wiekowych mamy młodzieży.

Czas najwyższy, by rzeczy tego rodzaju, jak 
koszulki gimnastyczne, tenisówki czy trampki 
traktować na równi z podręcznikami, zeszy
tami 1 pomocami naukowymi, a więc uznać 
z,a niezbędne szkołom do wypełniania podsta
wowych zadań dydaktycznych i wychowaw
czych. Zaś .obowiązkiem przemysłu Jest w peł- 
ni zaspokoić te potrzeby.

A może niezbędne są w tej mierze jakieś 
decyzje na wysokim szczeblu, jakieś konkret
ne umowy Miniterstwa Oświaty 1 Wychowa
nia z odpowiednimi resortami?

HUGON BUKOWSKI
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Czytelnikom artykuł redaktora naczelnego 
zaprzyjaźnionej z nami gazety „Deutsche 
Lehrerzettung”, Wolfganga Kurtha, który 
przez pryzmat osobistych doświadczeń pi
sm o 9®zw©|u ołwtały w NRD ©raz kores
pondencją naszego dziennikarza, Hugona 
Bukowskiego •— ® nietypowej parze mał- 
tefekfeŁ

(Dalszy ciąg te sir. IJ

Odczuwam satysfakcję, że mo
gę uważać się ca jednego z nich. 
Od samego, bardzo zresztą trud
nego, początku aż po dzień dzi
siejszy dane mi było współucze
stniczyć w rozwoju oświaty NRD. 
Stąd też osobiście mógłbym po
twierdzić każde ze słów wypowie
dzianych przez generalnego se
kretarza Socjalistycznej Partii 
Jedności Niemiec (SED), tow. Eri
cha Honeckera, na temat naszej 
oświaty: „Socjalistyczną oświatę 
zalicza się do najbardziej znaczą
cych rewolucyjnych osiągnięć na
szego narodu. Państwo robotni
ków i chłopów stworzyło nową 
czkołę, a jej geneza jest ściśle 
związana z polityką naszej partii, 
z rozwojem całego naszego społe
czeństwa. Jednocześnie osiągnię
cia szkoły socjalistycznej w spo
sób aktywny oddziaływały na ten 
rozwój”.

Spróbuję — nie roszcząc sobie 
pretensji do przedstawienia cało
ści problemu — ukazać na kilku 
przykładach ogrom tego, co osią
gnęliśmy w tej dziedzinie.

OD „GIMNAZJUM 
PANTOFLOWEGO” DO 

POWSZECHNEGO 
WYKSZTAŁCENIA ŚREDNIEGO

Kiedy po ośmiomiesięcznym o- 
kresie kształcenia się w 1946 ro
ku po raz pierwszy wszedłem, ja
ko młody „nowy nauczyciel”, do 
klasy, okazało się, że było to wła
śnie tzw. gimnazjum pantoflo
we („Pantoffelgymnasium”).

Gimnazjum pantoflowe to by
ła taka szkoła, w której wszystkie 
dzieci ze wsi, od pierwszej do ós
mej klasy, uczył w jednym po
mieszczeniu jeden nauczyciel 
„specjalista” od wszystkich 
przedmiotów. U mnie w klasie 
było 40 uczniów, ale ja miałem 
jeszcze szczęście. W innych 
wsiach przed nauczycielem sie
działo po 60, 70, a nawet 90 ucz
niów.

Jednoklasowa szkoła była wów
czas bardzo rozpowszechniona na 
terenach wiejskich. Jeszcze w 
1949 roku, w roku powstania na
szej republiki, co piąta szkoła by
ła jednoklasówką. W co czwartej 
— nauczano w klasach łączonych. 
Ale jednocześnie — w wyniku an
tyfaszystowskiej, demokratycznej 
reformy szkolnej — istniało już 
wtedy 675 tzw. szkół centralnych.

A potem notowaliśmy już bar
dzo szybki postęp: w 1951 roku 
powstały pierwsze dziesięciokla- 
sowe szkoły średnie: w 1959 roku 
wyszła ustawa o socjalistycznym 
rozwoju szkolnictwa, która zapo
wiadała, że w przyszłości dzie
sięcioletnia szkoła średnia będzie 
szkołą powszechną dla wszystkich 
dzieci naszego kraju. A w ustawie 
z 1965 r. czytamy: „dziesięciokla- 
sowa ogólnokształcąca politechni
czna szkoła średnia jest podsta
wowym typem szkoły w jednoli
tym, socjalistycznym systemie o- 
światowym”. Postanowienia tej u- 
stawy zrealizowane zostały w ro
ku szkolnym 1973/74. Dziesięcio- 
klasowa szkoła średnia jest w na
szej republice rzeczywistością”.

O ZMIANACH W MYŚLENIU

Reżim hitlerowski zburzył nie 
tylko miasta i wsie; pozostawił 
także ogromne spustoszenia w u- 
mysłach ludzkich. Nacjonalizm 1 
szowinizm, antykomunizm i nie
nawiść rasowa były głęboko za
korzenione w mentalności społe
czeństwa. Oznaczało to dla naa o- 
bowlązek ich wyplenienia. I to 
było najważniejsze zadanie szkoły 
w pierwszych, powojennych la
tach. Dobrze przypominam sobie 
jeszcze, jak trudno było przeko
nać dzieci, a przede wszystkim ro
dziców, o zbrodniach dokonanych 
przez faszyzm, wpoić im przeko
nania demokratyczne, idee przy
jaźni między narodami, idee In
ternacjonalizmu i solidaryzmu.

Kto dzisiaj myśli jeszcze o tym 
trudnym początku? Socjalistyczny 
patriotyzm 1 proletariacki Inter-
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nacjonalizm te wartości, którymi 
przepojone jest obecnie myślenie, 
czucie i działalność naszej mło
dzieży. Nasze dziewczęta i chłop
cy są dumni ze swojej socjalisty
cznej ojczyzny, ale jednocześnie 
potrafią uszanować 1 docenić ©- 
sięgnięcia innych narodów. Soli
daryzują się z wszystkimi, którzy 
walczą o wolność swoich naro
dów. Jednym słowem ezują się 
członkami, zataczającej eora® 
szersze kręgi, wspólnoty socjali
stycznej.

NOWE TREŚCI KSZTAŁCENIA

Od pierwszego dnie mojej pra
cy nauczycielskiej zwracałem du
żą uwagę na problem wychowa
nia przez pracę. Dążyłem do tego, 
by uczniowie zdobywali umiejęt
ności posługiwania się pamoeasaś 
szkolnymi 1 prostymi narzędziami. 
Wtedy była te jeszcze praca pio
nierska. W programach nauczania 
nie uwzględniano tej problematy
ki, brak było teoretycznej podbu
dowy, z trudem też można był® 
zdobyć potrzebne materiały 1 na
rzędzia.

Jak gwałtowny rozwój nastąpi? 
właśnie w tej dziedzinie! Już w 
1954/55 r. niektóre szkoły podjęły 
próby włączenia uczniów klas 
starszych do pracy produkcyjnej 
w przedsiębiorstwach. Przy czym 
początkowo chodziło o przyswoje
nie młodzieży najprostszych u- 
miejętności rzemieślniczych. Już 
dwa lata później szkoły wiodące 
(„Schrittmacher — Schulen”) w 
mieście i na wsi wprowadziły je
den dzień pracy produkcyjnej w 
tygodniu. To znaczy, uczniowie 
całe przedpołudnie byli w zakła
dzie pracy. W ten sposób uczy
niono pierwsze kroki do wprowa
dzenia nauczania politechniczne
go, jako ważnego ogniwa w 
kształtowaniu socjalistycznego 
charakteru naszej szkoły średniej.

Dzisiaj wydaje nam się te jak 
najbardziej oczywiste, że ponad 
milion uczniów z 40 500 klas uczy 
się i pracuje w ponad 5000 przed
siębiorstw socjalistycznych — 
przemysłowych i rolniczych. Pie- 
czę nad nimi sprawuje 8800 zatru
dnionych na etacie opiekunów. O- 
prócz tego 24 500 osobom przydzie
lono tę funkcję w formie pracy 
dodatkowej. Wśród jednych 1 
drugich są inżynierowie, mistrzo
wie i pracownicy wykwalifikowa
ni. Pod ich opieką uczniowie 
przyswajają sobie podstawowe u- 
miejętności wykonywania kon
kretnej pracy, poznają procesy 
produkcyjne, ich technikę 1 tech
nologię, organizację procesu wy
twarzania, zagadnienia ekonomiki 
i polityki gospodarczej.

Uczniowie klas wyższych ma
ją możliwość dobrowolnie, poza 
obowiązkowym nauczaniem, po
szerzać i pogłębiać swoją wiedzę 
w wybranym przez siebie zawo
dzie.

Przeprowadza się te zajęcia we
dług programu ramowego w tzw. 
zespołach zainteresowań. Zespoły 
te były wprowadzane stopniowo, 
począwszy od 1972 roku. Obecnie 
uczniowie mają możliwość wybo
ru jednego z 32 programów ta
kich jak na przykład: „Wybrane 
problemy światopoglądowe i filo
zoficzne”, „Matematyka praktycz
na”, „Mikrobiologia”. „Budowa u- 
rządzeń radiofonicznych”, „Goto
wanie, usługiwanie, pielęgnacja”, 
„Sztuka teatralna”, „Konwersacja 
w języku rosyjskim”. Ta forma 
zdobywania wiedzy Jest taidw 
popularna wśród H®»siów. świa
dczy o tym ehoćby teki fakt, h* 
w 1978 r. istaiało Już H SM swsps- 
łów, a w ich zajęciach brata do
browolni® udział 225 600 ucsniów.. 
Opiekunami zespołów zaintereso
wań — — porównać Je można 6® 
zajęć fakultatywnych — «s nau
kowcy, inżynierowie, artyści, ro
botnicy wykwalifikowani i peda- 
gods; łącznie 16 700 osób.

OD „NOWEGO NAUCZYCIELA" 
DO DYPLOMOWANEGO

NAUCZYCIELA ZAWODU

W Matortl BlewderfriaJ asMy 
mato byto taSdeb praMMęwsM, 
które spotkałyby ilę s zdecy
dowanym ©porem bH r®*kcyjay«h, 
Jak przeprowadzona p® rosgro-

Cmtrum Politechniczna w Rostocku; uczniowie montują elektryczne 
kosiarki
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mieniu faszyzmu esystka wśród 
nauczycielstwa. Trzeba pmrięt®^ 
że na terenie dzisiejszy NRD, 
mieliśmy pod koniec wojny 39 34S 
nauczycielek 1 nauczycieli. Nie 
mniej niż 18 179 z nich należy® 
do partii nazistowskiej. Przepro
wadzenie przy ich pomocy anty
faszystowskiej i demokratycznej 
reformy sskolnej byto niemożli
we. Stąd konieczność przeprowa
dzenia, 1 te w jak najkrótszym 
czasie, „odnowy” całej kadry na. 
uczydelskiej. Ten naprawdę r»* 
wolucyjny krok acetal uczyniony. 
I tek w rctaa szkolnym 1948/48 

do pracy 4® 000
wych pedagogów" — absolutnie 
nie prsygsterwenych do pracy pe
dagogicznej lub przygotowanych 
niedostatecznie. Jednakże byli to 
ludzie ideowi, pełni zapału, prze- 
tasani o konieczności wykorze
nienia ideologii faszystowskiej 1 
zbudowania naprawdę nowej 
szkoły. Byłem Jednym z nich. Z 
trudem przyswajaliśmy sobie — 
często robiąc to do późnych godzin 
nocnych — potrzebną wiedzę, li
czyliśmy się, studiowaliśmy i 
składaliśmy wymagane egzaminy. 
Nie wszyscy wytrwali, ale ogólnie 
można stwierdzić, że trudności 
kadrowe zostały przezwyciężone.

W latach pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych pracę w ogólno
kształcącej szkole podejmowali 
już pierwsi absolwenci uniwersy
tetów, szkół wyższych i wyższych 
szkół zawodowych. Od 1952 r. do 
pracy w szkole przyjmowano już 
tylko pedagogów z pełnym przy
gotowaniem zawodowym. Zaś od 
1976 r. pracę w szkolnictwie po
dejmuje corocznie 8000 nowych 
nauczycieli. O Ile w roku utwo
rzenia NRD w szkołach ogólno
kształcących uczyło 65 000 osób, to 
w roku 1978 było ich 170 000, przy 
czym jedna trzecia z nich ma 
mniej niż 30 lat. Obecnie kształci 
się nauczycieli , dyplomowanych 
na 6 uniwersytetach, w 9 wyż
szych szkołach pedagogicznych, w 
2 wyższych szkołach technicznych 
(politechnikach) 1 w jednej wyż
szej szkole muzycznej. W 29 in
stytutach kształcenia nauczycieli 
przygotowuje się nauczycieli klas 
I-IV.

MILIARDY DLA SZKOŁY

O materialnych warunkach, w 
jakich nasze szkoły startowały po 
zakończeniu wojny — nie muszę 
się tutaj rozwodzić. Były one ta
kie. jak we wszystkich krajach, 
przez które przetoczyła się hitle
rowska machina wojenna: zbu
rzone, uszkodzone, splądrowane i 
zdewastowane budynki szkolne; 
brak pomocy szkolnych, podręcz
ników, zeszytów. Wtedy w tam
tych latach byłem zadowolony, że 
mogłem uczyć w nieuszkodzonym 
baraku, że miałem do dyspozycji 
jakieś znalezione zeszyty.

Dzięki pomocy towarzyszy ra
dzieckich sytuacja zaczęła się sto
pniowo poprawiać. Na przykład 
już latem 1945 r. antyfaszystows
cy pedagodzy i współpracownicy 
wydawnictwa szkolnego w Lipsku 
1 w Berlinie rozpoczęli prace przy
gotowawcze do produkcji podrę
czników. Brakowało jednak 
współautorów, drukarń mogących 
podjąć produkcję, środków tran
sportowych i papieru. Mimo tych 
trudności do końca 1945 r. przy
gotowano już 3 456 983 podręcz
niki. Było to na owe czasy impo
nujące osiągnięcie!

W miarę ogólnego rozwoju spo
łeczno-gospodarczego naszego 
kraju — poprawiły się i material
ne warunki oświaty. Rozpoczęto 
budowę nowych szkół, ruszyła 
produkcja pomocy naukowych, 
wydawano coraz więcej książek i 
seszytów.

jRechsj mówią Mczby: od czasu 
gtworzenia NRD w okręgu Neu- 
brandenburg zorganizowano wię- 
jej pomieszczeń szkolnych, aniżeli 
w całym uprzednim stuleciu. O ile 
w 1949 r. wydano ze środków 
państwowych 10 min marek na 
pomoce naukowe, to w bieżącym 
foku szkolnym 140 min marek. O- 
anacza to czternastokrotny 
wzrost. Każda w pełni wyposażo
na szkoła naszego kraju, tak w 
mieście, jak 1 na wsi, rozporządza 
pomocami naukowymi o wartości 
150 000 marek.

przytoczę jeszcze jeden chara
kterystyczny przykład. Od dzie
siątków lat nie zmieniają się u 
nas ceny podręczników szkolnych, 
pomimo zmian w ich treści 1 co
raz doskonalszej szaty graficznej. 
Średnia cena jednego podręcznika 
wynosi 2,07 marki. Za dwa podrę
czniki płacą rodzice tyle, ile za 
jedną paczkę papierosów średnie
go gatunku. Przy czym warto 
wiedzieć, że około połowy wszyst
kich podręczników rozprowadza 
się bezpłatnie.

NASZA SZKOŁA —• SPRAWĄ 
WSZYSTKICH

ALINA
HUGON BUKOWSKI

Od czasu utworzenia NRD g 
kształcenie i wychowanie młodej | 
generacji stawało się w coraz | 
większym stopniu sprawą całego | 
społeczeństwa. O ile na początku I 
bywało i tak, że cele i zadania 
nowego szkolnictwa stały w | 
sprzeczności z wyobrażeniami ro- 
dziców, to obecnie istnieje pełna 
zgodność co do jego celów. Wyraża 
się to w postawie społeczeństwa. 
W naszej republice jest 2,5 min 
uczniów. Za ich wykształcenie i 
wychowanie czują się odpowie
dzialni nie tylko pedagodzy. Z i 
pomocą przychodzą im rodzice, za i 
pośrednictwem 680 000 osób wy- I 
branych do tzw. aktywu rodzi- | 
cielskiego i do komitetów rodzi
cielskich. Istnieje 4567 umów o 
opiece nad szkołą, zawartych mię
dzy szkołami i zakładami pracy. 
Patronatem takim objęto około 75 
proc, wszystkich szkół. Około 2/3 
wszystkich uczniów bierze udział 
w pracy pozaszkolnych kół zain
teresowań (Arbeitsgemeinschaf- 
ten). Mogą w nich majsterkować 
i bawić się, badać i konstruować, 
„odkrywać” przy tym swoje zami
łowania do nauki, zainteresowa
nia techniką, twórczym działa
niem. Istnieją kółka zaintereso
wań w dziedzinie nauk przyrod
niczych i technicznych, życia kul
turalno-artystycznego i innych. 
Nie możemy też pominąć faktu, 
że 1,6 min uczniów regularnie u- 
prawia sport w szkolnych kołach 
sportowych i w klubach sporto
wych. Opiekunami wielu kół za
interesowań są nie zawodowi pe
dagodzy, ale robotnicy, inżyniero
wie, artyści, naukowcy, oficero
wie i funkcjonariusze państwowi. 
Oni właśnie są najlepszymi po
mocnikami nauczycieli w ich pra
cy wychowawczej.

Szalała wojna, gdy się urodzili. 
On pod Szubinem, w rodzinie nie
mieckiej, która w 1945 Toku ewa
kuowała się na zachód za Odię. 
ona — pod Łodzią, w rodzinie 
rdzennie nadwiślańskiej. Zanim 
los ich zetknął ze sobą, minęło 
dwadzieścia parę lat. Ale w mię- 
dzyczasie zbliżała ich ku sobie 
historia. , 4 .

Historia, której wymiar Jed
nostkowy sprzągł się ściśle z tym 
wielkodziejowym, niosącym Po
lakom i Niemcom nowy kształt 
życia i współżycia. Może to brzmi 
górnolotnie, ale gdy patrzę na lo
sy tych dwojga ludzi poznanych 
w miasteczku Elsterwerda w 
NRD, na ich drogę życia, wów
czas stwierdzenie to ma dla mnie 
konkretny sens.

Gernot Gadów chodził drugi 
rok do szkoły, gdy powstała Nie
miecka Republika Demokratycz
na. Wyrósł więc i wychował się w 
nowej rzeczywistości. Po zawo- 

। dówce pracował jako wykwalifi- 
| kowany robotnik w zagłębiu wę-

* i
Chcielibyśtny jubileusz 30-lecia | 

NRD potraktować jako okazję do g 
dokonania przeglądu osiągnięć | 
socjalizmu na ziemi niemieckiej, a 
Nie ulega wątpliwości, że w tym | 
przeglądzie oświata NRD zajmie | 
poczesne miejsce. Próbowałem i 
wykazać to na przykładzie nie- | 
których, wybranych faktów, I 
szczególnie takich, które wiązały 9 
się z moimi osobistymi prze- S 
życiami i doświadczeniami w ,30- s 
-letniej działalności pedagogicz- | 
nej.

My, pedagodzy NRD, zdajemy ! 
sobie sprawę z tego, że obraną 
przez nas drogą możemy iść dzię- | 
ki bezinteresownemu poparciu | 
naszych radzieckich przyjaciół, | 
dzięki ścisłej współpracy z wszy- ■ 
stkimi bratnimi krajami socjali
stycznymi. 2239 umów o przyjaźni 
i współpracy (Freundschaftsver- 
trlige), które łączą szkoły i orga
nizację pionierską z ich partnera
mi we wszystkich krajach socjali
stycznej wspólnoty — są wymow
nym dowodem, że szkoła nasza w 
pełni realizuje idee internacjona
lizmu. Kiedy więc twierdzimy, że 
30 lat NRD to wielkie zwycięstwo 
marksizmu-leninizmu — mamy 
wówczas na myśli także rozwój 
oświaty w naszej republice.

WOLFGANG KURTH

i GERNOT
Ukończyła pani Alina Studium 
Nauczycielskie i podjęła zaraz 
pracę. W 1969 roku wybrała się 
wraz z kilkoma osobami w swoją 
pierwszą podróż do odległej o ja
kieś 200 km Elsterwerdy. Granica 
między Polską a NRD nie była 
jeszcze wtedy otwarta, jak dziś.

I tak doszło do spotkania się 
tych dwojga, tak się zaczęło coś 
zupełnie nowego w Ich życiu.

— No, nie tak od razu wpadliś- 
my sobie w oko — mówi x uś
miechem pani Alina, gdy siedzi
my teraz, po 10 latach, w ich do
mu i gawędzimy o życiu. — Po
czątkowo na nic takiego się nie 
zanosiło — dodaje. — Ot po pro
stu, na kolejnych spotkaniach 
wszyscy razem bardzo mile i ser
decznie gościliśmy się po jednej i 
po drugiej stronie. Dopiero po 
dwóch latach Gernot oświadczył 
mi się, no 1 zdecydowałam się.

keraspondenc|a własna i HRD

wszystko po polsku rozumie i nie
źle sobie z mówieniem radzi.

— Dowiedziałem się właśnie — 
tłumaczę motywy swej ciekawo
ści — iż takich małżeństw pol
sko-niemieckich jest już w NRD 
ponad 5 tysięcy. Można by nimi 
zaludnić spore miasteczko. To już 
pewne zjawisko społeczne, cieka
we zjawisko, które chciałoby się 
bliżej poznać. Jestem rad, że tra
fiłem do państwa i nie ukrywam, 
że chcialbym się jak najwięcej 
dowiedzieć.

V/ięc sięgamy jeszcze wspom
nieniami do początków małżeń
stwa.

— Nie od razu mogłam się zde
cydować — wyznaje pani Alina — 
żeby tu przyjechać. Po ślubie Je
szcze trzy lata mieszkałam i pra
cowałam w Polsce, trudno było 
oderwać się tak zaraz od wszyst
kiego. Ulubiony zawód, szkoła, 
znajomi, siostra, ukochane góry. 
W końcu mąż się zbuntował, po
wiedział: dość tego, przyjeżdżaj.

lii"
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czteroletnim Stefa nkiem. Takich polsko-niemieckich małżeństw jest jut
Fot W. KreSw

Alina i Gernot Gadów ze swoim 
w NRD ponad 5 tysięcy

gla brunatnego. Mając 20 lat, za
pragnął studiować. Początkowo 
myślał o studiach inżynierskich, 
ale wtedy właśnie, na początku 
lat sześćdziesiątych, mocno ogra
niczono rekrutację na te kierunki. 
Kraj bardziej potrzebował mło
dych ludzi do innych zawodów, w 
tym zwłaszcza do nauczycielskie
go. Toteż kiedy pojawił się w je
go zakładzie pracy kadrowiec z 
Instytutu Kształcenia Nauczycieli 
w Cottbus, młody Gadów podjął 
decyzję. Ryl jednym z wielu mło
dych robotników, których po od
powiednim, choć przyspieszonym 
przygotowaniu skierowano do

i pracy w szkolnictwie. Tworzono 
wtedy w NRD nową kadrą wy
chowawczą.

Po trzyletniej nauce w Insty
tucie Kształcenia Nauczycieli na 
kierunku nauczanie początkowe, 
poszedł Gernot do pracy na wsi.

I Uczył tam 4 lata, po czym trafił 
1 do Elsterwerdy (1968 r.), gdzie 
j właśnie oddano do użytku nową, 
I największą w powiecie Lieben- 
| werda 10-letnlą szkołę powszech

ną. W tym momencie dzielił go 
już tylko krok od spotkania na 
swej drodze życiowej uroczej Pol
ki, z którą związać miał swoją 
przyszłość..

Ledwie bowiem nowa szkoła 
ruszyła, tamtejsi nauczyciele za
częli szukać w Polsce partnera do 
współpracy. Znaleźli go w Kowa- 

| rach kolo Karpacza. Była nim 
szkoła podstawowa, w której pra
cowała już pani Alina.

A jaka była jej droga do Ko
war? Ano, „szli na zachód osad
nicy”, poszła i ona ®a swoją star
szą siostrą — również nauczy
cielką, która tam znacznie wcześ
niej dotarła i jakoś się urządziła.

Nie była to chyba łatwa decy
zja, choć serce ją dyktowało. Je
dno z nich musiało przecież wy
brać życie w obcym kraju, w in
nym społeczeństwie. Ona jeszcze 
niewiele rozumiała po niemiecku, 
on niewiele po polsku. A poza 
tym człowiek nie rodzi się i nie 
wyrasta w próżni, stoją za nim 
pewne doświadczenia społeczne, 
historia, odczucia środowiskowe. 
Myślę, że nie powinniśmy skry
wać tej prawdy, iż nie w każdym 
jeszcze u nas środowisku taki 
krok, na jaki zdecydowała się pa
ni Alina, znajduje powszechną 
akceptację. Wszak zmiany w 
świadomości społecznej dokonują 
się powoli.

Toteż sprawiłem pani Alinie 
pewien kłopot pytaniem, jak 
przyjęto w Kowarach jej mał
żeństwo. Wołała o tym nie mó
wić, żeby nikogo nie urazić. Jej 
mąż też rozumie te niuanse, cho
ciaż sam w swoim środowisku — 
jak twierdzi — niczego podobne
go nie doświadczył.

Ale życie idzie naprzód. Jest 
wrzesień 1979 rok i oto siedzę w 
domu państwa Gadów, w miaste
czku Elsterwerda, odległym o 100 
km od granicy z Polską. Mają 
4-Jetniego syna, ślicznego Stefa
na. Rozmawiając z nimi, stawiam 
sobie ciche pytanie, jak dalece, — 
jako dziennikarz — mogę wści- 
biać nos w ich prywatne życie — 
a jestem go ciekaw — i czy w 
ogóle w ciągu jednego dnia moż
na je choć trochę poznać. Dodać 
muszę, że i pani Alina była nieco 
zdziwiona, a przy tym i trochę 
speszona tym, że interesuje mnie 
ich małżeństwo. Ale to tylko po
czątkowo, bo potem chętnie 
I szczerze rozmawiała ze mną, po
dobnie Jak jaj mąż. który już

A że dostał właśnie mieszkanie, 
więc sprowadziłam się.

Co prawda pan Gernot nie wy
gląda ml na tek pryncypialnego; 
jest wręcz ujmująco skromny, 
sympatyczny. Ale rozumiem, w 
końcu musiał podjąć męską de
cyzję. Zapytałem go jednak, czy 
myślał o przeniesieniu się do Pol
ski. Tak, zastanawiali się nad tym 
wspólnie, nie było różnicy — w 
Polsce, czy w NRD. Nawet,w Ko
warach piękniej. Miał także pro
pozycję pracy w tamtejszym gim
nazjum, uczyłby niemieckiego. 
Ale przeważyła kwestia mieszka
nia, na które w Kowarach nie 
było widoków.

— Proponowałam nawet tak — 
dodaje małżonka — ty znajdź 
pracę gdzieś blisko granicy w 
NRD, a ja blisko granicy w Pol
sce. Chodziło o moją pracę, żeby 
nie odrywać się od ulubionego za
wodu. Ale i ten pomysł r. 
powodu mieszkania.

upadł z

Małżeń- 
: jednak

Takie to były kłopoty. : 
siwo Gadów ma je już 
dawno za sobą. Wszystko unor
mowało się z chwilą, gdy otrzy
mali mieszkanie spółdzielcze w 
Elsterwerdzie i gdy pani Alina 
przyjechała już na stałe. Rok póź
niej urodził im się syn, a dwa 
lata potem pani Alina zdecydo
wała się pójść do pracy.

Teraz jest już zżyta z najbliż
szym sąsiedztwem, ale początko
wo w tym nowym zupełnie dla 
siebie środowisku, w jakim przy
szło jej żyć, czuła się jednak tro
chę odizolowana, samotna. Zwła
szcza gdy mąż był poza domem. 
Dom, dziecko i ogródek tós wy-

etewiłr. Pożrssbowata szerszego 
kontaktu x ludźmi, xe światem, » 
to mogła dać przede wszystkim 
praca. Proponowano jej prowa
dzenie wf w szkole (takie ma 
przygotowanie zawodowe: wf * 
biologią), ale nie odważyła się. By 
uczyć w szkole, trzeba najpierw 
doskonale poznać język — stwier
dziła. No i podjęła pracę biuro
wą w niewielkim zakładzie pro
dukcyjnym. Choć jest zadowolona 
z tej' roboty i dobrze się tam czu
je, wciąż jednak powraca mysią 
do swego ulubionego zawodu.

Ale teraz pani Alina jest już 
bardzo bliska zaspokojenia swo
jej tęsknoty. Właśnie zapropono
wano jej w tym roku prowadze
ni® kursu języka polskiego w 
miejscowym Uniwersytecie Ludo
wym (dla dorosłych). To będzie 
niejako pierwszy etap w drodze 
powrotnej do nauczycielstwa, a 
potem już zdecyduje się na pra
cę w szkole.

Co prawda pan Gernot do tej 
pory uważa, że małżonka mogła
by nie pracować, bo wystarczy 
im to, co on zarobi. Nie znaczy 
to jednak, że ma coś przeciwko 
jej pracv. Skoro żona chce — 
w porządku. Zresztą we wszyst
kim się zgadzają, razem też wszy
stko planują. Niespodzianki — 
mówi pani Alina — robimy sobie 
tylko na urodziny 1 na gwiazdkę.

Dzielą się na równi obowiąz
kami. Ona wstaje pierwsza i wy
chodzi do pracy na szóstą, on robi 
dziecku śniadanie, odprowadza je 
do przedszkola (3 minuty od do
mu) 1 odbiera, gdy wcześniej koń
czy pracę niż małżonka, która 
wraca o piętnastej. Do niego na
leżą też zakupy. Kiedy chcą iść 
do kina, do teatru — a dość czę
sto tu jakiś zawite gościnnie — 
czy z wizytą do znajomych, odwo
żą Stefanka swoim trabantem do 
rodziny zamieszkałej 6 km od 
miasteczka.

Oboje bardzo lubią podró
żować. W sobotę i niedzielę 
mówi pan Gernot — prawie nig- 
uv nie* siedzimy w domu. Z na
miotem jedziemy gdzieś nad wo
dę, w las, zwiedzamy miasta, zam
ki, jeździmy po całym kraju.

Polskę odwiedzają średnio czte
ry razy w roku. Kiedy pytam 
cztaroletniego Stefanka po pol
sku, kiedy był. ostatni raz w na
szym kraju, odpowiada w pierw
szej chwili po niemiecku, ale za 
moment reflektuje się i mówi 
całkiem poprawnie: „u cioci Ro
many? Nie tak dawno”.

— Zawsze 
i opowiadam 
mówi mama, 
rozumie, ale 
niemiecku. Z —«... 
w Polsce, to już po trzech dniach 
zapomina o niemieckim.

Dom ich wygląda dostatnio. Ha 
kosztuje ich średnio całe utrzy
manie? Życie, mieszkanie, gaz, 
światło, samochód, podróże, roz
rywki — liczą dokładnie moi go
ścinni gospodarze — wyjdzie w 
sumie jakieś 800 marek miesięcz
nie. A zarabiają razem dwa razy 
tyle, rnogą więc jeszcze sporo za
oszczędzić. Jakie zatem mają naj
bliższe plany?

Pierwsza rzecz to nowe, więk
sze mieszkanie, bo dwa pokoje 
z kuchnią już im nie wystarczają. 
Dostaną je za dwa, najpóźniej 
trzy lata w bloku, który już na
przeciwko Ich obecnego domu za
częto budować. Potrzebne będą 
nowe meble, a to rzecz kosztow
niejsza nawet, niż nabycie miesz
kania spółdzielczego (za obecna 
wpłacili 1300 marek, czynsz mie
sięczny wynosi 39 marek). Poza 
tym pan Gernot chciałby już wy
mienić samochód, ale to trzeba 
będzie odłożyć na później. No i 
wspólnie myślą jeszcze o jakiejś 
wielkiej podróży, gdzieś do dale
kiej Azji. To wszystko plany na 
najbliższe trzy lata.

Opuszczam gościnny dom mał
żeństwa Gadów, zdając sobie, o- 
czywiście, sprawę z tego, że taka 
jednodniowa wizyta to za mało, 
by poczynić głębsze obserwacje 
i uzyskać szersze spojrzenie, 
zwłaszcza na taki temat jak mał
żeństwo. Jedno z pewnością mogę 
stwierdzić: ta rodzina naprawdę 
przypadła mi do gustuj

rozmawiam z nim 
bajki po polsku — 
— Stefan wszystko 
tu woli mówić po 
kolei gdy- jesteśmy
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OWOCNA WSPÓŁPRACA
W 400-tysięcznym Szczecinie Korni- 

♦ot Osiedlowy Samorządu Mieszkań
ców nr 9 wybija się ponad wszystkie. 
Kierowany przez zasłużonego dla 
miasta działacza społecznego, emery
towanego oficera WP, to w. Juliana 
Spytkowskiego — jest wzorcem dla 
innych, co niejednokrotnie publicznie 
stwierdził prezydent Szczecina, mgr 
Jan Stopyra.

Samorząd Mieszkańców, na którego 
terenie zamieszkuje ponad 17 tysięcy 
osób, najwięcej uwagi w swojej dzia
łalności poświęca dzieciom i młodzie, 
Jty. Komitet Osiedlowy nr 9 nawiązał 
współprace z dyrekcjami Szkól Pod
stawowych nr 47. 52 i 67. Liceum O- 
gólnoikształcącego nr 6 oraz dyrekcją 
Państwowego Domu Dziecka.

— Na czym ta współpraca polega — 
pytam tow. Spytkowskiego.

— Organizujemy szereg Imprez dla 
Baszej osiedlowej dziatwy i mlodzeży 
w Parku im. Noskowskiego. Prowa
dzimy szeroką akcję profilaktyki spo
łecznej. Rozmawiamy z młodzieżą 
wagarującą oraz ich rodzicami. Zobo
wiązujemy rodziców’ tych dzieci, któ
re nie chcą się uczyć, do ściślejszej 
współpracy ze szkołą. Pedagodzy na. 
szego Komitetu Osiedlowego udziela
ją bezinteresownie pomocy słabszym 
uczniom. Uwrażliwiamy młodzież na 
potrzeby innych, zwłaszcza ludzi sta
rych, chorych, kalekich, opuszczo
nych. Dlatego nawiązaliśmy kontakty

W ostatnich kilkunastu latach 
jesteśmy świadkami gwałtownej 
akceleracji procesu dojrzewania 
młodzieży, w tym dojrzewania se
ksualnego. Dorośli często wolą o 
tym nie wiedzieć, bowiem ich 
własne doświadczenia i stosowa
ne rozwiązania z okresu młodości 
stają się nieprzydatne czy wręcz 
śmieszne.

A przecież częste kontakty to
warzyskie młodzieży na obozach, 
biwakach czy dyskotekach, inny 
typ stosunków koleżeńskich ułat
wiają proces dojrzewania seksu
alnego.

Wprowadzenie przed laty do 
szkół średnich przedmiotu przy
gotowanie do życia w rodzinie so
cjalistycznej, jak również podej
mowanie na lekcjach wychowania 
obywatelskiego tematyki dotyczą
cej tego zagadnienia, nie rozwią
zało problemów wychowania sek
sualnego młodzieży.

O ile wiem, nie prowadzi się w 
Polsce ewidencji (a szkoda), ile 
dziewcząt w szkole średniej 
przerywa naukę z powodu ciąży, 
bądź kontynuuje naukę mimo u- 
rodzenia dziecka, ale ośmielam się

I

NAUKA I SPORT 
NA RÓWNYCH
PRAWACH

Ludowe Zespoły S.portowe przy 
szkołach rolniczych w wojewódz
twie gorzowskim należą do czoło
wych, przodujących wiejskich ze
społów sportowych. Osiągnięcia 
sportowców z Technikum Mecha. 
nizac.il Rolnictwa czy kolarzy z 
Państwowego Ośrodka Maszyno
wego w Strzelcach Krajeńskich 
znane sa także poza granicami wo
jewództwa. Sukcesy te zostały wy
pracowane wysiłkiem wiciu dzia
łaczy.

Silą napędową ruchu sportowe
go w Państwowym Technikum 
Mechanizacji Rolnictwa jest, ist
niejąca od kilku lat komisja wy
chowania fizycznego 1 sportu. 
Spełnia ona rolę swego rodzaju 
ogniska metodycznego, które ułat
wia nauczycielom wychowania fi
zycznego wymianę doświadczeń 1 
podnoszenie kwalifikacji zawodo
wych. Przed kilku laty, kiedy sze
roko wprowadzono do szkół rolni
czych gimnastykę akrobatyczną, 
komisja umożliwiła wszystkim na-

IBGtOSWZOLSIU
•- . .______ !__ • 

z Polskim Komitetem Pomocy Społe- 
-cznej i Polskim Czerwonym Krzyżem.
Dziesiątki osób w wieku starszym 1 
chronicznie chorzy otaczani są tros
kliwą opieką uczniów szkół podsta
wowych. Oto przykłady tej pomocy.

Uczniowi szkoły zawodowej 8 na
szego osiedla zmarli rodzice. Wysta
raliśmy się o to, by został przyjęty 
do Państwowego Domu Dziecka przy 
ul. Jagiellońskiej, to znaczy na na
szym terenie. Równocześnie na okres 
jego dwuletniego pobytu w domu 
dziecka, zabezpieczyliśmy mu miesz
kanie. założyliśmy mu też książeczkę 
oszczędnościową PKO, na którą skła
da się pieniądze uzyskiwane z tytułu 
komornego od czasowych użytkow
ników tego mieszkania. Słowem zas
tępujemy chłoppcu rodziców, któ
rych tak wcześnie stracił.

Powszechne uznanie wśród miesz
kańców budzi patriotyczna postawa 
młodzieży starszej, która sama zapro
wadziła dokładną ewidencję komba
tantów 1 weteranów TI wojny świa
towej mieszkających na naszym osied
lu. Młode pokolenie chce uczyć się 
najnowsze* historii od bezpośrednich 
uczestników walk narodowowyzwo
leńczych.

Komitet Osiedlowy nr 9 troszczy się 
o stan boisk w szkołach, ich estetykę 
zewnętrzną, zaopatrzenie w kioskach 
spożywczych szkół, stan wyżywienia 
stołówkowego, zwłaszcza pięknej ak-

MATKA W ŁAWCE SZKOLNEJ
twierdzić, że liczby te rosną. U- 
rodzenie dziecka przez uczennicę 
szkoły średniej już dawno prze
stało być zjawiskiem incydental
nym.

Szkoły średnie stoją przed po
ważnym dylematem, co czynić z 
uczennicą w ciąży i jak jej po
móc. Powszechnie bowiem wiado
mo, że w okresie tym obniżą się 
jej wyniki w nauce, spadnie frek
wencja, a uczennica taka nie zali
czy wielu praktyk, gdyż są one 
zabronione dla kobiet ciężarnych.

Licea ogólnokształcące i eko
nomiczne radzą sobie z tym pro
blemem najczęściej poprzez prze
niesienie uczennicy do wieczoro
wej szkoły dla pracujących. Pro
blem jest trudniejszy do rozwią
zania w innych typach szkół. Na 
przykład w liceach medycznych 
pielęgniarstwa, gdzie sieć szkół 
dla pracujących jest znikoma.

Nie sądzę, by decyzje poszcze
gólnych szkół w odniesieniu do 
uczennic będących w ciąży zapa
dały pochopnie. Z wieloletniej 
jednak obserwacji wiem, że w 
przypadku decyzji o usunięciu ze 
szkoły uczennicy z powodu zajścia 
w ciążę, każde odwołanie się re
legowanej do nadrzędnej instan
cji oświatowej kończy się uzyska
niem przez nią pozwolenia na

uczyclelom wf bliższe zapoznania 
się z tą dyscypliną.

„Nic o nas bez nas’ • - te dewi. 
za komisji. W my# tej zasady 
wszystkie imprezy aportowe <ta 
szkół rolniczych są planowane t 
przeprowadzane właśnie przez nią. 
Jak piękne daje to rezultaty, moż
na było przekonać się podczas 
przeprowadzonej niedawno spar
takiady szkól rolniczych w Strzel
cach Krajeńskich. Wiele było dyp
lomów i nagród rzeczowych. Ko
misja, w której pracuje wielu doś
wiadczonych 1 ofiarny eh pedago
gów, jak mgr Kaczmarek, dyrek
tor Inż. Rdzanek i past Darowskl, 
zajmuje się badaniem sprawności 
fizycznej młodzieży szkolnej.

Prac* LZS prowadzona jest w 
ścisłym powiązaniu z całokształ
tem zajęć szkolnych i etanowi nie
odłączną część systemu wychowa
wczego.

— Według na* — mówi dyrektor 
Technikum Mechanizacji Rodnl- 
otwa, int. B. Rdzanek — wycho
wanie fizyczne i sport powinny 
być przede wszystkim szkolą cha
rakterów. Dlatego nie dopuszcza
my w żadnym wypadku do zach
wiania proporcji między nauką S 
sportem.

Rzeczywiście, w ogromnej więk
szości przodujący sportowcy tech
nikum są jednocześnie celującymi 
uczniami.

TADEUSSK KAŁISZCZAK
Strzelce Krajeńskie

mleka <Sła ka&fieg® w

Sakoda tySteo, te niektóre 
patoom&ckfe eSe wywi ąmają się se iw> 
ich »dtń. Na prsykM ZakładyWy- 
•wórae.Ueługowo PnEftmyaW Tereoo- 
Wo »VS odjęły się patronatw 
sad parkiem im. Noakowsklege, 
ffdsle mieści eśę s®creg eblektów d? 
dzieci S młodzieży, Me dotychczas ni 
tam nie zrobiły.

W świetlicy osiedlowej, gdzie moż- 
sa odrobić lekcje, pograć w szachy, 
wysłuchać ciekawej prelekcji, ebe> 
rseć sBtukę telewizyjną w kolorze i 
potem podyskutować, stale pehri dy- 
żw kfiSkn harcerzy — zadowolonych, 
łe w ten sposób mogą służyć swemu 
osiedlu.

Przy szkołach wszystkich typów na
szego osiedla powołaliśmy sekcje wy
chowania młodzieży, których nada
niem Jest między innymi Interesowa
nie się postawą rodziców nie wykazu
jących troski o własne dzieci. Były 
przypadki, że musieliśmy wystąpić na 
drogą sądową, aby ograniczyć a nawet 
odebrać Łm prawa rodzicielskie.

Mamy również szeroko zakrojony 
program obchodów Międzynarodowe^ 
go Roku Dziecka. Obejmuje on w 
różnych miesiącach bieżącego roku 

to Inne imprezy: sympozjum 
naukowe dotyczące problematyki 
dzieci ! młodzieży, spotkania z cie
kawymi ludźmi (weteranami wo
jen, pisarzami, dzlenikarzaml. ak
torami), odwiedzanie zasłużonych 
milicjantów 1 pionierów miasta 
Szczecina, wydeczk£ filmy na wol
nym powietrzu. Spotkania prezydium 
samorządu mieszkańców z nauczycie
lami 1 wyróżniającymi się w nauce 
dziećmi osiedla, wzmożona troska o 
dzieci biedne 1 moralnie zagrożone. 
Myślę, te nasze działanie jest potrzeb
ne i pożyteczne.

TERESA MICHALCZUK
Szczecin

kontynuowanie nauki. W rezulta
cie upowszechnia się model 
uczennicy-matki, której postępy 
w nauce mierzy się krótszą miar
ką. szkole zaś przypadła jeszcze 
jedna trudna funkcja opiekuń
cza.

W chwili obecnej, kiedy zjawi
sko wydaje się przybierać na si
le, należałoby przynajmniej w o- 
gólnych zarysach ujednolicić sy
stem postępowania z uczennicami, 
które są w ciąży bądź urodziły 
już dziecko. Uchroni to rady pe
dagogiczne od kontrowersyjnych 
uchwał i decyzji, zaś kuratoria i 
Ministerstwo Oświaty i Wycho
wania od rozpatrywania niepo
trzebnych odwołań.

Szkołom należy pomóc, bowiem 
nie ma do tej pory przepisów roz
strzygających, czy mężatka, cię
żarna lub matka może być uczen
nicą średniej szkoły młodzieżo
wej, czy być nią nie może.

Problem dojrzał na tyle, by za
padły w tej kwestii wlążące de
cyzje.

JERZY WOLNY 
Oświęcim

GRATULUJEMY!
Serdeczne gratulacje składa 

my dziś dostojnym Jubilatom 
którzy przepracowali w zawo
dzie nauczycielskim pięćdzie
siąt lat, Koleżankom i Kole
gom:

Kazimierze Jodkowsklej — 
nauczycielce Szkoły Podstawo' 

i wej nr 94 we Wrocławiu, wiel
ce zasłużonej dla tutejszegc 
środowiska;

Andrzejowi Sloczyńskiemt 
— kierownikowi Szkoły Pod
stawowej w Słowiku koł< 
Zgierza, laureatowi Nagrody 
stopnia Ministra Oświaty 
Wychowania, odznaczonenn 
Złotym Krzyżem Zasługi 
Złotą Odznaką ZNP;

Józefowi Łudczakowi — na
uczycielowi Zbiorczej Szkołj 
Gminnej w Konopnicy, wiel 
kiemu przyjacielowi młodzie 
ży.

Ponadto pięknie gratuluje 
my s okazji niedawno obcho
dzonego Złotego Jubileusz, 
małżeństwu — Annie i Stan! 
stawowi Stępniom, zasłużonym 
nauczycielom emerytom i Le 
glonowa.

Wszystkim Jubilatom życzy
my zdrowia, pogody ducha 

‘ samych dobrych dni.

LIST TYGODNIA

DYPLOM I WYŻSZE POBORY
W marcu tego roku zdałam 

egzamin magisterski. Dyplo
mu, oczywiście, zaraz nie o- 
trzymałam. W dziekanacie po
wiadomiono mnie, że gotowy 
będzie dopiero za miesiąc. Zaś
wiadczenia żadnego nie 
chciano mi wydać. Stan zdro
wia przeszkodził mi w odebra
niu dyplomu w czasie wyzna
czonym przez uczelnię. W re
zultacie złożyłam dyplom w se
kretariacie szkoły w czerwcu. 
Powiedziano mi, że nie otrzy
mam wyrównania z tytułu u- 
zyskania magisterium za zale
głe miesiące. Tak też się stało. 
Wyższą pensję otrzymuję od 
czerwca. Czy słusznie postą
piono w tej sprawie? Czy też 
podwyższona pensja należy się 
od miesiąca złożenia egzaminu, 
czy też od chwili przedłożenia 
władzom szkolnym dyplomu. 
Jest to dla mnie o tyle ważne, 
że dopiero oboje z mężem za
częliśmy pracować i każda na
wet niewielka kwota pieniędzy 
ma dla nas duże znaczenie.

(nazwisko i adres 
znane redakcji)

OD REDAKCJI

Dyrekcja szkoły — bo sądzi
my, że była to decyzja dyrek
cji a nie sekretariatu — nie ma 
racji. Liczy się bowiem nie 
termin złożenia dokumentu o 
zdobyciu wyższych kwalifika
cji, iecz data złożenia egzami
nu. W tym konkretnym przy
padku podwyższone pobory z 
racji osiągnięcia wyższego wy

ŚWIADECTWA DOJRZAŁOŚCI 
Z LAT 1933-1939 

CZEKAJĄ NA WŁAŚCICIELI
W dyrekcji IKN1B0 w Bydgosz

czy, Ośrodek Doskonalenia Nauczycie
li w Toruniu, ul. Sienkiewicza 38 
znajduje się niecodzienny depozyt: 
57 oryginałów świadectw dojrzałości 
wydanych przez różne licea ogólno, 
kształcące w okresie od 1933 do 1939 
roku. Dokumenty te w okresie oku
pacji nie uległy zniszczeniu 1 znaj
dują się w dobrym stanie. Do kogo 
należą?

Podajemy nazwiska właściciel! 
świadectw, według lat uzyskania ma
tury oraz miejscowości, z których po
chodzą dokumenty.

Rok 1933: Waleska Grzenlanka — 
Wejherowo; Sylwester Olszewski — 
Starogard; Wacław Rogaleńskl — Os
trów Wlkp.

Rok 1934: Urszulą Ludwika Małkow
ska _ Grudziądz.

Rok 1935: Jadwlaą Dąbska — Lut>_ 
Sin; Nikodem Michał Kotlarski — Gro
dzisk Poznański; Teofil Michel Mu- 
®olf — Starogard; Zbigniew Stawowy 
— Ostrów Wlkp.

Bok 1938 i Wacława Anto stok — 
Brodnica; Wanda Maria Bissdnger — 
Samborze; Marian Pusch — Wolsztyn; 
Józef Szechllcki — Nowe Miasto.

Bok 1937: Jadwiga Leokadia Boet- 
zel — Chełmża; Krystyna Bojewska 
— Wieluń; Roman Tadeusz Brzosto
wski — Kościerzyna; Ulryka Czernia- 
kówna — Września; Leopold Czemie- 
jewski — Śrem; Stefan Gołaś — Choj. 
nice; Hanna Jankowska — Lipno; I- 
rena Władysława Kochmańska — Ni

sko; Marianna Kołaezyńska — Włoc
ławek; Włodzimierz Eugeniusz Ko- 
waliw — Sokal; Zyta Gizela Marla 
Noetzlbwną — Grudziądz; Sabina Pi
sarską — Pułtusk; Czesław P rzek was 
— Toruń; Alicja Rogalińska — Białys
tok- Bernard Zygmunt Skwierawski 
— Chojnice; Stefan Strzelczyk — 
Brześć nad Bugiem; Eugenia Żubry, 
dka — Białystok.

Rok 1938: Genowefa Bawolska — 
Rawicz; Urszula Tekla Marla Boż- 
kówna — Chojnice; Janina Eleonora 
Cwenarska — Rawa Ruska; Walerla 
Zofia Czyi — Sokal; Irena Marla 
Drąg — Chełmno; Celina Waleria Gru- 
dnlerwska — Tarnów; Jadwiga Halina 
Griinspan — Toruń; Mieczysława Fe
licja Iglińska — Inowrocław; Irena 
Marla Jankowska — Chojnice; Fe
liks Meller — Swiecie nad Wartą; Ur
szula Leonarda Ośmlałowska — Ino. 
wrocław; Czesława Pszczólkowska — 
Wąbrzeźno; Franciszek Sltarek — Ja
rocin; Teofil Stachowiak — Brodnica; 
Kazimierz Brunon Szymański — Wą
brzeźno; Krystyna Antonina Wesoło
wska — Włocławek.

Rok 1939; Władysława Bej gier — Li
pno; Jadwigą Edyta Cybullńska — 
Tuchola; Janina Anna Czermińska — 
Swiecle n/W.; Jadwiga Gliszczyńska — 
Chojnice; Krystyna Klara Jędrzeje
wska — Częstochowa; Zdzisław Kallss 

kształcenia należą się autorce 
listu od 1 kwietnia br. Z tym, 
oczywiScie, że można je wypła
cić dopiero po przedstawieniu 
dowodu ukończenia studiów. 
Inaczej mówiąc, nauczycielka 
powinna była po złożeniu w 
szkole dyplomu otrzymać wy
równanie za okres od 1 kwiet
nia br.

Zasada taka obowiązuje już 
od stycznia 1978 r. Sprawa ta 
została wyjaśniona jednozna
cznie w 8 numerze Dziennika 
Urzędowego Ministerstwa Oś
wiaty i Wychowania z 1978 ro
ku (pozycja nr 37), a więc w 
wydawnictwie, którego znajo
mość obowiązuje dyrekcje 
szkół.

Tymczasem nie jest to pier
wszy sygnał, iż przepis w spra
wie wypłaty wyższych pobo
rów bywa błędnie przez 
zwierzchników nauczycieli in
terpretowany. Pisaliśmy Już 
zresztą na ten temat na ta
mach „Głosu”. Wracamy doń 
raz jeszcze. Sprawa jest bo
wiem o tyle ważna, iż każde
go roku duża liczba nauczycie
li wieńczy trud zaocznego stu
diowania dyplomem magister
skim. I nie jest to dla nieb 
obojętne, od kiedy otrzymają 
podwyższone pobory. Dlatego 
władze zwierzchnie powinny 
konsekwentniej rozliczać dy
rektorów szkól ze znajomości 
podstawowych przepisów. A te 
zawarte w Dzienniku Urzędo
wym Ministerstwa Oświaty ! 
Wychowania — z pewnością 
zaliczyć należy do podstawo
wych.

— Brodnica; Ireną Kapacka — Puł
tusk; Stefania Karawan — Sokal; Ma. 
rla Anna Leśniak — Radom; Halina 
Elżbieta Leszczyńska — Brodnica; 
Moniką Nagrodzka — Sierpc; Wanda 
Maria SkWarczyńska — Włocławek.

Okoliczności wskazują, te świadect
wa t* ąłożone zostały przed wybu
chem drugiej wojny światowej w by
łym Seminariuni Nauczycielskim, 
względnie Pedagogium w Toruniu. Ilu 
z właścicieli tych dokumentów roz
poczęto naukę, a ilu — miast do szko
ły — poszło na front, by zdawać swój 
najtrudniejszy życiowy egzamin? Co 
się z nimi stało! Czy żyją? Czy kie
dykolwiek wrócili do szkolnych law!

Właścicielom tych historycznych, 
już niemal dokumentów, względnie 
loh najbliższym rodzinom, pragnęliś. 
my przesłać świadectwa (przy 46 z 
nich *ą zdjęcia) jako pamiątki odzys
kane po 40 latach, dokumenty zapew
ne często już uważane za zaginione. 
Wydaje nam eię, że dużym przeży
ciem byłoby uroczyste wręczenie 
świadectw przez władze oświatowe 
względnie instancje ZNP lub dyrekcje 
macierzystych szkół.

Zwracamy się więc do kurato
riów oświaty 1 wychowania, wydzia
łów oświaty, rad zakładowych ZNP, 
dyrektorów liceów z wymienionych 
miejscowości o ewentualną pomoc w 
odnalezieniu właścicieli świadectw i 
rozważenie możliwości uroczystego 
przekazania dokumentów. Wszelką 
korespondencję prosimy kierować pod 
adresem; Ośrodek Doskonalenia Nau
czycieli, ulica Sienkiewicza 38, To. 
ruń 87—100.

Będziemy wdzięczni wszystkim M 
podanie kilku szczegółów z życiorysu 
właścicieli świadectw, a przede wszy
stkim, w jaki sposób świadectwa tra
fiły do Torunia, kto je przechowy
wał w okresie okupacji, czy żyJ® 
właściciel dokumentu, czy i gdzie pra
cuje, jak przeżył wojnę, jak ułożyły 
Się jego rosy po roku 1939 1 1945? In
tencją naszą jest, by w tym roku — 
w 40 rocznicę wybuchu drugiej wojny 
światowej — przesłać wszystkim oso- 
bom, których będziemy mieli adre. 
ąy, piękną pamiątką, jaką stanowią 
tak nieoczekiwanie ocalone dokumen
ty.

dyrektor IKNiBÓ 
J. krymski

nizac.il


Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ
• W Zarządzie Głównym ZNP 

trwają prace przygotowawcze do 
mającego odbyć się w dniu S paź
dziernika posiedzenia plenarnego 
na temat warunków pracy 1 żyeia 
pracowników administracyjno- 
obsługowych 1 inźjmleryjno- 
-technicznych zatrudnionych w 
Instytucjach objętych działalno
ścią Związku. M. in. w dniu 1A 
września odbyło się spotkanie Se- 
kretaariatu ZG ZNP z przedsta
wicielami Sekcji Administracji 
Szkolnej Pracowników Gospodar
czych i Obsługi w celu przekon
sultowania materiałów, któr®- 
zostaną zaprezentowane na po
siedzeniu plenarnym. Relację z 
tego spotkania publikujemy na 
str. U.

Kolejne posiedzenie Prezy
dium Głównej Komisji Rewizyj
nej odbyło się 22 września br. Po
święcone ono było m. in. ocenie 
działalności pracowniczych kas 
zapomogowo-pożyczkowych. Sfor
mułowana w czasie obrad opinia 
przedstawiona zostanie członkom 
Zarządu Głównego ZNP na naj
bliższym posiedzeniu plenarnym. 
Uczestniczący w posiedzeniu ■wi
ceprezes ZG ZNP, kol. Władysław 
Wawrzynowski, poinformował ze
branych o pracach Zarządu Głów
nego w okresie minionych trzech 
miesięcy. Omówiono również pro
gram najbliższego wyjazdowego 
posiedzenia komisji.
• Również w tym samym dniu 

odbyło się posiedzenie Prezydium 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowego 
ZG ZNP, na którym dokonano m. 
in. oceny kursu wakacyjnego.

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
OŚWIATY 
I WYCHOWANIA
• Przebywająca w Polsce na zap

roszenie ministra oświaty i wychowa
nia delegacja Słowackiego Ministers
twa Szkolnictwa z ministrem Jura jem 
Busą na czele odbyła rozmowy > 
członkiem Biura Politycznego KC 
PZPR, ministrem oświaty 1 wychowa, 
nla, Józefem Tejchmą oraz spotkała 
się z kierownictwami instytutów 
naukowo-badawczych resortu oświaty 
1 wychowania.

18 bm. ministra J u raja Busa przy
jął członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Mieczysław Ja
gielski. Poruszano aktualne problemy 
rozwoju oświaty 1 szkolnictwa wyż
szego w obu krajach, a szczególnie 
sprawy związane z reformą oświaty, 
procesu dydaktyczno-wychowawczego 
w szkołach 1 wykorzystania kadr.

W rozmowie uczestniczył minister 
nauki, szkolnictwa wyższego i techniki 
— Janusz Górski i wiceminister oś
wiaty i wychowania — Zygmunt Hu
szcza.

Delegacja słowacka wzięła również 
udział w uroczystości nadania zbior
czej szkole gminnej w Tryńczy 
n/Wis Tokiem imienia słowackiego poety 
i partyzanta — Ladislava Noyomes- 
kovo.

Wnioski wypracowana przea u- 
czestnlczący w kurisle aktyw po- 
stanowiono przedstawić kierow
nictwu Zarządu Głównego, w celu 
wykorzystania Ich w pracy 
Związku. Na posiedzeniu przedy
skutowano wstępny projekt sym
pozjum poświęconego postępowi 
pedagogicznemu w szkolnictwie 
zawodowym. Zebrani wyrazili 
pogląd, li dorobek szkół zawodo
wych w tej dziedzinie, mimo 14 
zasługuje na uwagę, jest niedoce
niany. Dzieje się tak m. in. na 
skutek rozproszenia działań oraz 
braku elementów porządkujących 
i scalających wysiłek poszczegól
nych środowisk czy pojedynczych 
nauczycieli. W końcowym punk
cie obrad zaznajomiono się z In
formacją o działalności Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego w wo
jewództwie poznańskim.

® W Koszewle (woj. konińskie) 
odbyło się w dniach 10—15 wrze
śnia br. seminarium dla Instruk
torów rejonowych ZNP z terenu 
Wielkopolski (woj. kaliskie, ko
nińskie, leszczyńskie, pilskie i po
znańskie).

Celem seminarium było m. in. 
zapoznanie uczestników z aktual
ną problematyką działalności 
związków zawodowych przed VIII 
Zjazdem PZPR oraz ich dorob
kiem w okresie 35-lecia PRL 
przedyskutowanie metod 1 form 
doskonalenia pracy rad zakłado
wych ZNP w aspekcie wdrażania 
systemu edukacji narodowej; o- 
mówienie działalności ideowo-pe- 
dagogicznej ogniw ZNP, a szcze
gólnie tematyki konferencji teo- 
retyczno-pedagogicznych nauczy
cieli. Tematyka szkolenia, wyni
kająca z celów seminarium, obej
mowała następujące grupy prob
lemów: zadania społeczno-polity
czne 1 ideowo-wychowawcze 
związków zawodowych; rola 1 za

• W czasie kolejnych posiedzeń 
Prezydium Kolegium Ministerstwa O- 
światy i Wychowania rozpatrzono na
stępujące tematy: założenia planu 
pracy resortu oświaty i wychowania 
w 1980 r., stan rekrutacji kandydatów 
do szkół zawodowych ze szczególnym 
uwzględnieniem rolnictwa, górnict-* 
wa. usług, zaopatrzenie szkół w pod
ręczniki, pomoce naukowe i sprzęt, 
realizację remontów kapitalnych i in
westycji oraz stan kadry nauczyciels
kiej ze szczególnym uwzględnieniem 
zatrudnienia nowych nauczycieli.
• Na terenie woj. zamojskiego — w 

Zęspole Szkół Budowlanych w Biłgo
raju została zainaugurowana IX edy
cja turnieju „Złota Kielnia”. W uro
czystości czestnlczył wiceminister o- 
światy i wychowania — Zygmunt Hu
szcza.

W ramach uczestnictwa w turnieju 
młodzież zadeklarowała dalszą pomoc 
w budowie wioski dziecięcej, powsta
jącej w Biłgoraju.
• Ministerstwo Oświaty 1 Wycho

wania, Instytut Badań nad Młodzieżą 
oraz Polski Komitet ds. UNESCO zor
ganizowały w Olsztynie w dniach 
23—25 września br. międzynarodową 
konferencję, pod auspicjami UNESCO, 
na temat „Szkoła środowiskowa na 
wsi”.

W konferencji wzięli udział praco
wnicy nauki i szkolnictwa z Polski, 
krajów socjalistycznych i innycji kra
jów europejskich oraz pozaeuropejs
kich. Celem konferencji jest przedsta
wienie stanu i kierunków rozwoju oś
wiaty na wsi w Polsce I Innych kra
jach. ukazanie roli szkoły 1 nauczy
ciela w procesie przemian społeczno
-kulturowych środowiska wiejskiego, 
działalności szkoły w zakresie funkcji 
edukacyjnej, opiekuńczo-wychowaw
czej i środowiskowej.
• Z funkcji kuratora oświaty 1 wy

chowania w Krakowie został odwoła

danie ZNP w realizacji pn»w 
członkowskich oraz zadań oświa
towych; sprawy prawne, socjal
no-bytowe i kulturalne pracowni
ków oświaty — rola i udział og
niw ZNP w Ich rozwiązywaniu; 
działalność ogniw terenowych Za
rządu Głównego ZNP i ich ak
tualne zadania.

W zajęciach uczestniczył prezes 
ZG ZNP, kol. Bolesław Grześ, 
który przedstawił zebranym sze
roko pojętą problematykę zawodu 
nauczycielskiego oraz omówił rolę 
organizacji związkowych w roz
wiązywaniu tych problemów.

• W pierwszej połowie wrześ
nia Sekcja Emerytów ZG ZNP 
zorganizowała dwutygodniowy 
turnus szkoleniowo-wypoczynko
wy dla swego aktywu. Najstarsi 
członkowie ZNP wypoczywali i 
szkolili się w Jachrance. W cza
sie pobytu odwiedził ich prezes 
ZG ZNP, kol. Bolesław Grześ oraz 
przedstawiciel MOiW., kol. Zyg
munt Rybina. Prezes przedstawił 
zebranym Informację o bieżących 
zadaniach Związku oraz zaznajo
mił z problematyką reformy sy
stemu edukacji narodowej. Za
gadnienia te wzbudziły żywe za
interesowanie.

• W pierwszej połowie wrześ
nia przebywał w Polsce sekretarz 
generalny Związku Nauczycieli 
Palestyny, Jamil Shihada. Spot
kał się on m. in. z prezesem Bo
lesławem Grzesiem oraz innymi 
członkami kierownictwa ZNP. W 
czasie spotkania dokonano wy
miany informacji o pracach obu 
Związków ze szczególnym U- 
względnieniem ich udziału w pra
cach międzynarodowych organiza
cji nauczycielskich.

ny mgr Jan Nowak w związku ś po
wołaniem go na urząd wiceprezyden
ta m. Krakowa.

Na stanowisko kuratora w Krako
wie powołano mgra Zdzisława Mar. 
kiego, dotychczasowego wicekuratora 
oświaty 1 wychowania w Krakowie.

Ze stanowiska kuratora w Gdańsku 
odwołano na własną prośbę mgra Je
rzego Cygańskiego, powołując na to 
stanowisko mgra Aleksandra Nawro- 
ta, I sekretarza KD PZPR w Gdań- 
sku—Wrzeszczu.

Na stanowisko inspektora oświaty I 
wychowania powołano: w Zabrzu — 
mgr Danutę Galwas, nauczycielkę 
Zespołu Szkół Mecl}aiiiczno-B'udowla> 
nych, w Nowym Sączu — mgra Sta

nisława Swiderskiego, gminnego dy. 
rektora szkół w Chełmcu, w Mysło
wicach — mgra Karola Krywulta, ko
mendanta Hufca ZHP, w Gdyni — 
mgr Danutę Ignaciuk, dyr. Poradni 
Wychowawczo-ZawodoweJ, w Racibo
rzu — mgra Waldemara Jończy, st. 
wizytatora KOiW w Katowicach, w 
Siedlcach — mgra Zbigniewa Biarda, 
insp. Wydziału Pracy Ideowo-Wycho_ 
wa wczej KW PZPR w Siedlcach.

Ze stanowiska kuratora oświaty 1 
wychowania w Nowym Sączu odwoła
no mgra Bronisława Pasznickiego w 
związku z jego przejściem na stano
wisko dyrektora zespołu Szkół Eko
nomicznych w Krakowie.

Ze stanowiska wicekuratorów odwo
łano: w Gdańsku — mgr Jadwigę Bo- 
rawską (przejście na emeryturę), w 
Koninie — mgra Władysława Mro_ 
zińskiego (przejście do szkoły), w 
Szczecinie — mgra Romualda Sier
pińskiego — (względy organizacyjne), 
w Słupsku — mgra Zygmunta Ko
walskiego (względy organizacyjne).

Ze stanowiska Inspektora odwołano: 
w Zabrzu — mgra Mariana Rybars- 
kiego, w Gdyni — mgra Gerarda gn
iewskiego, w Raciborzu — mgra Eu
geniusza Grzeszczuka, w Siedlcach — 
mgr Karlę Kłoś.

n września 1373 roku zmarła

Prof. JANINA DOROSZEWSKA
wieloletnia wykładowczyni w Państwowym Instytucie PedagogHU Spe
cjalnej w Warszawie, profesor Uniwersytetu Warszawskiego, a po Śmier
ci Marii Grzegorzewskiej, kierownik Zakładu Rewalidacji Katedry Fe-;* 
dagogikl Specjalnej UW. ?

Profesor Janina Doroszewski wykształciła liczne rzesz© nauczycieli 
szkół specjalnych, a w szczególności szkół szpitalnych i sanatoryj
nych. Cale swoje tycie 1 wiedzę oddala dzieciom specjalnej troski, 
opracowując teoretyczne podstawy pedagogiki dotyczącej dziecka 
przewlekle chorego oraz kalekiego. W książce „Nauczyciel — '•y''1"’ 
wawca w zakładzie leczniczym” zawarła teoretyczne rozważania 1 prak
tyczne wskazówki do pracy w tym dziale pedagogiki specjalnej. Po
zycja ta, Jak 1 -wiele innych opracowań profesor J. D.oro9z®^s „J’ rzyla fundament pod Jeden z ważnych działów pedagogiki specjalnej, 
pedagogikę terapeutyczną.

W uznaniu zasług prof. Janina Doroszewski była
Innymi Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Ko
misji Edukacji Narodowej, Tytułem Honorowym „Zasłużony Nauczyciel 
PRL”.

Z głębokim talem żegnaliśmy 28 września bleżąeego roku na Cmenta
rzu Powązkowskim w Warszawie Wielkiego Przyjaciela dzieci s nau
czycieli. Sekcja Szkolnictwa Specjalnego ZG ZNP

RADA ZAKŁADOWA NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 
ORAZ

WYDZIAŁ OŚWIATY I WYCHOWANIA 
W NOWEJ RUDZIE

■ głębokim lałem zawiadamiają © śmierci

Kol. ZOFII TROJAN
dyrektora Państwowego Domu Dziecka w Nowej Rudzie, wieloletniej za
służonej nauczycielki, b. kierowniczki Szkoły Podstawowej w SuMynle, 
b. wlzytatórki-metodyczkl d/s opieki S wychowania Wydziału'
1 Wychowania w Nowej Rudzie, działaczki społecznej Towarzystwa Prsy- 
Jaciól Dzieci 1 Idgl Kobiet j odznaczanej Złotym Krzyżem Zasługi i Me 
dałem Komisji Edukacji Narodowej. aareaW Zmarłej utraciliśmy doskonałego pedagoga, człowieka wlMSlego serM, 
przyjaciela dzieci 1 zacną koleżankę. W ciągu swej 27-leinlej 
dagoglcznej 1 społecznej zyskała sobie miłość 1 przywiązanie wyehowan 
ków, uznanie władz szkolnych, szacunek kolegów i środowiska.

Cześć JdJ Pamięci l ____________

(7—13 października 1973 r.)
Niedziela — 7 października, godz. 

10.00—11.00 (pr. IV); KLUB MŁO
DYCH MIŁOŚNIKÓW MUZYKI — 
koncert dla młodzieży pt. „Nie 
tylko Bolero”, stereo godz. 12.05— 
12.55 (pr. IV): TEATR KLASYKI 
DLA MŁODZIEŻY — komedia A- 
leksandra Fredry „Zrzędność 1 
przekora” godz. 12.55—13.10 (pr. 
iv): klub Olimpijczyków dia 
uczestników Olimpiady Muzycz
nej; godz. 13.10—13.30 (pr. IV): 
KLUB OLIMPIJCZYKÓW — dla 
uczestników Olimpiady Polonisty
cznej.

Poniedziałek — I października, 
godz. 6.10—6.30 (pr. IV): PRZED 
PIERWSZYM DZWONKIEM — 
aud. dla nauczycieli (powt. 16.05 
pr. IV); godz. 9.00—9.20 (pr. IV): 
Dla kl. I jęz. polski — „Nasza kla
sa” słuchowisko z cyklu: „Piotruś 
pierwszak” (powt. godz. 13.20 pr. 
IV); godz. 10.00—10.30 (pr. IV): Dla 
kl. V jęz. polski —..„Bawimy się 
w układankę”, z cyklu: „Mój ję
zyk”; godz.11.00—11.30 (pr. IV): Dla 
szkół średn. wych. obywatelskie 
— „Moje usposobienie”, aud. z cy_ 
klu: „Szczerze o trudnych spra
wach”.

Wtorek — I października, godz. 
0.00—9.25 (pr, IV dla ki. II—III) 
wych. muzyczne — „Taktujemy”, 
z cyklu: „Przygody z kluczem 
wlolinowym” (powt. godz. 13.20 pr. 
IV); godz. 9.40—10.00 (pr. II 1 IV): 
Dla przedszkoli słuchowisko pt. 
„Inny lęw”; godz. 10.00—10.25 (pr. 
IV): Dla kl. VI geografia — „W 
polskiej strefie polarnej”; godz. 
11.00—11.30 (pr. IV): Dla kl. II lic. 
jęz. polski — „Widzę 1 opisuję”; 
godz. 21.50—22.10 (pr. IV): NURT 
— psychologia — „Samoocena 1 sa
mokontrola nauczyciela” — doc. 
dr Mieczysław Łobockl (premiera).

Środa — 10 października, gods. 
0.05-6.25 (pr. I): NURT - psycho
logia — „Samoocena 1 samokontro
la nauczyciela” — doc. dr Mieczy
sław Łobockl (powtórzenie I); 
godz. 6.10—6.30 (pr IV): NURT — 
j. w. (powt. H); godz. 0.00—S M (pr. 
IV): Dla kl. I muzyka — „Chcę 
być doboszem’’, z cyklu: „Abe
cadło z pięciolinii” (powt. godz. 
13.20 pr. IV); godz. 10.00—10.25 (pr. 
IV): Dla kl. VII biologia — „Gą
sienice 1 Inne larwy”; godz. 11.00 
—11.30 (pr. IV): Dla kl. III Mc. — 
jęz. polski — „Wyroiło się mala
rią”; godz. 21.50—22.10 (pr. IV): 
NURT, nauki polityczne — „O re
lacjach między gospodarką, poli
tyką i kulturą” — prof. dr Adam 
Bodnar (premiera).

Czwartek — U października, 
godz. 9.00—9.20 (pr. fV): Dla kl. 
III—IV jęz. polski — „Królowa 
Jadwiga i krakowscy żaczkowie”, 
słuchowisko z cyklu: „Obrazki z 
naszej przeszłości” (powt. godz. 
13.20 pr. IV) godz. 10.00—10.30 (pr. 
IV): Dla kl. VIII historia — „Do 
ciebie, Polsko, Idzlem” godz. 11.00- 

—11.30 (pr. IV): Dla kl. IV lic. 
jęz. polski — „Świat wierszem opi
sany”.

Piątek — 12 października; gods. 
0.05—6.25 (pr. I): NURT, nauki po
lityczne — „O relacjach między 
gospodarką, polityką 1 kulturą” — 
prof. dr Adam Bodnar (powt. I) 
godz. 6.10—6.30 (pr. IV): NURT - 
j.w. (powt. II) godz. 9.00—9.20 (pr. 
IV): Dla kl. IV wych. muzyczne 
— „W pracowni kompozytora”, z 
cyklu: „Posłuchaj z nami” godz. 
9.40—10.00 (pr. II 1 IV): Dla przed
szkoli — „W święto naszej pani”, 
z cyklu: „Wesołe przedszkole”; 
godz. 10.00—10.30 (pr. IV): Dla kl. 
VIII wych. obywatelskie — „Za
chować w pamięci”, cz. III; godz. 
11.00—11.30 (pr. IV): Dla szk. średn. 
wych. muzyczne — „Muzyka re
nesansu”, z cyklu: „Gawędy mu
zyczne”.

Sobota — U października, godz. 
0.00—9.20 (pr. IV): dla kl. I mate
matyka — „Zostaw dla mnie też”, 
słuchowisko z cyklu: „Kto liczy 
nie błądzi” (powt. godz. 13.20 pr. 
IV); godz. 10.00—10.30 (pr. IV): Dla 
szk. średn. przysposobienie do ży
da w rodzinie— „Motywacje i po
trzeby”, z cyklu: „Ja wśród in 
nych”, godz. 11.00—11.30 (pr. IV): 
Dla szk. średn. wych. obywatel
skie — „Samorząd a wyniki nau
czania”, z cyklu: „Giełda propo
zycji”.

GŁOS 
1SNIA

WCZEŚNIEJSZA EMERYTURA

Kol. W. H. pisze: „Jestem dłu
goletnim nauczycielem, 1 Hpca 
1979 roku minęło 30 lat mojej 
pracy w zawodzie nauczycielskim. 
W dniu 1 marca 1979 roku ukoń
czyłem 50 lat. Jestem chory I 
przebywam na stałym leczeniu w 
przychodni, chociaż pracuję. W 
tym roku zamierzam zwrócić się 
z prośbą o przyznanie mi wcześ
niejszej emerytury lub też przej
ścia na rentę inwalidzką. Zmusza 
mnie do tego stan zdrowia i prze
męczenie pracą zawodową. Do 
Pełnego wieku emerytalnego po- 
zostaje mi jeszcze dziesięć lat, a 
jednocześnie przepracowałem już 
30 lat w zawodzie nauczycielskim 
i do chwili obecnej nie korzysta
łem z dłuższych zwolnień lekar
skich, leczenia sanatoryjnego, ani 
też z urlopu dla poratowania 
zdrowia. Proszę o wyjaśnienie, 
®zy mogę ubiegać się w moim 
wieku o wcześniejszą emeryturę 

ze względu na zły stan zdrowia, 
czy starać się o rentę inwalidz
ką?”.

Listów o podobnej treści otrzy
mujemy dość dużo. W myśl obo
wiązujących przepisów — na 
wcześniejszą emeryturę może 
przejść pracownik uspołecznione
go zakładu pracy (mężczyzna), 
który osiągnął 60 rok życia. Wo
bec tego, że Kolega ma dopiero 
50 lat, nie może Kolega skorzy
stać z powyższego przepisu. Jeśli 
chodzi o przejście na rentę in
walidzką, to może Kolega w każ
dym czasie wystąpić z odpowied
nim wnioskiem do Zakładu Ubez
pieczeń Społecznych (oddział wo
jewódzki) o skierowanie na Ko
misję Lekarską do spraw Inwali
dztwa i Zatrudnienia, w celu o- 
rzeczenia inwalidztwa 1 zaliczenia 
do jednej z grup inwalidów. 
Wniosek taki składa się na spe
cjalnym druku, którym dysponuje 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych. 
Nadmieniamy jednak, że wspom
niana Komisja może orzec, że Ko
lega nie jest inwalidą. Od orze
czenia takiego przysługuje prawo 
odwołania do Komisji Lekarskiej 
do spraw Inwalidztwa 1 Zatrud
nienia II instancji.

Wobec tego, że do chwili obec
nej nie korzystał kolega z dłuż
szych zwolnień lekarskich, lecze
nia sanatoryjnego ani też urlo

pów dla poratowania zdrowia, ra
dzimy, przed wniesieniem 
wspomnianego wniosku do ZUS 
porozumieć się z Radą Zakładową 
ZNP, kierownikiem Oddziału Za
rządu Głównego ZNP, radcą 
prawnym w Filii Ośrodka Usług 
Pedagogicznych i Socjalnych oraz 
z lekarzem, który Kolegę leczy. 
Być może, w sprawie Kolegi znaj
dzie się jakieś inne rozwiązanie.

DODATKOWA PRACA 
BIBLIOTEKARZA

"Kol. F. S. pyta: „Czy etatowemu 
bibliotekarzowi szkoły można po
wierzyć prowadzenie zajęć wy
chowawczych w internacie tej sa
mej szkoły, a jeśli tak, to czy bi
bliotekarzowi temu przysługuje 
dodatkowe . wynagrodzenie rów
nież za okres ferii szkolnych?".

Etatowy bibliotekarz szkoły, 
który prowadzi dodatkowo rów
nocześnie zajęcia wychowawcze w 
Internacie tej szkoły w wymiarze 
na przykład 15 godzin tygodnio
wo, ma prawo do dodatkowego z 
tego tytułu wynagrodzenia, któ
re wypłaca się także w czasie ur
lopu wypoczynkowego biblioteka
rza.

FLORIAN JAWORSKI

i GIOS IAUCHKI
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Kto pamięta okres rozkwitu lekko
atletycznego czwórboju? Ja pamię
tam. Impreza, pomyślana i realizo
wana dla paru milionów uczniów 
szkół podstawowych i pilotowana 
przez redakcję „Świata Młodych’’, 
urzekała prostotą i czarowała roz
machem. Jak dziecko pielęgnowali 
ją niezapomniani działacze, nieżyją
cy prezes PZLA, Czesław Foryś i oj
ciec chrzestny czwórboju, Stanisław 
Szyszło. Swoją cegiełkę dołożył do 
tego potężnego gmachu znany dzia
łacz lekkoatletyki, Henryk Janow- 
nowski.

Zawrotna kariera czwórboju, któ
rym naprawdę swego czasu przejęli 
się nauczyciele, fascynowała wszyst
kich, którym na sercu leżała sprawa 
zdrowotności nastolatków i ich ogól
nej sprawności. Startowały miliony 
uczniów. Potem czwórbój przybrał 
rozmiary międzynarodowe i do tej 
pory rozgrywany jest w tej kategorii.

Warto przypomnieć, że wielu mi
strzów swoje pierwsze kroki do ka
riery stawiało właśnie w czwórbo
ju. Pamiętną zwyciężczynią jednej 
z początkowych edycji czwórboju by
ła Marysia Ciachówna, późniejsza re- 
kordzistka i mistrzyni Polski w 
rzucie oszczepem, olimpijka, o- 
becnie dyrektorka jednej ze szkół 
sportowych w Warszawie. Od 
czwórboju zaczynały tak sławne póź
niej sportsmenki jak Marysia Ką- 
sion (mistrzyni skoku w dal), rekor- 
dzistka w biegu przez płotki, Teresa 
Sukniewicz, oszczepniczka, Danuta 
Tarkowska i wiele innych zawodni
czek. Sukcesami w czwórboju ka
rierę rozpoczynali również inni za
wodnicy, nie tylko zresztą Polacy.

Minęło 25 lat od czasu, gdy naro
dziła się koncepcja rozgrywania 
czwórboju. Gdy notowaliśmy jego 
pełny rozkwit, Polski Związek Lek
kiej Atletyki wprowadził, wzorem 
seniorów, całą gamę imprez, z udzia
łem młodzików, do kalendarza spor

towego. Notowano rekordy Polski w 
kategorii wieku 13—14 lat, prezento
wano tabele. dziesięciu najlepszych 
chłopców i dziewcząt w konkuren
cjach lekkoatletycznych. Jan Mu
lak, ówczesny twórca koncepcji 
szkoleniowych, mógł spać spokojnie 
i nie bał się niepomyślnej przyszło
ści królowej sportu. Bowiem na ; jej 
zapleczu tasowały się szeregi auten
tycznych talentów, przez prawdziwe 
sito selekcji wypływały na wierzch 
najzdolniejsze jednostki, które po
tem poddawane były treningowym 
testom. Z tej mąki wypiek udawał 
się nadspodziewanie łatwo.

Kiedy we władzach PZLA zabrak
ło Forysia, Szyszły, Janowskiego, 
wysoka tempratura czwórboju zaczę
ła opadać. Szło topornie, czwórbój 
przestał mieć szyld. Następcy Szysz
ły zaniechali „bawienia" się w „ma
łą lekkoatletykę”. Nie muszę pod
kreślać, jak opłakane przyniosło to 
skutki. Narybek przestał istnieć, a 
władze związku do dziś nie mogą się 
pozbierać po rozsypce lekkoatletycz
nych sekcji terenowych, które były 
wcześniej zasilane uczestnikami 
czwórboju.

Trudno byłoby obecnie wskazać na 
tego, kto własną ręką pchnął nóż 
w serce królowej. Na szczęście 
czwórbój ocalał, a stało się to za 
sprawą między innymi harcerzy i... 
dziennikarzy (zwłaszcza „Świata 
Młodych”). Znalazło się kilku, którzy 
bronili idei zaszczepiania bakcyla 
sportu wśród młodzieży poprzez lan
sowanie czwórboju i wprowadzanie 
go do szkół na powrót. Udawało się 
to tylko połowicznie. Ostatnio bo
wiem czwórbój przestał być tak no
śną imprezą, jak to było dawniej. 
Przestał fascynować i czarować. Roz
grywany jest w'cieniu i z tego cienia 
jakoś nie może wyjść.

Znany ekspert lekkoatletyki, Ste
fan Sieniarski, nigdy nie pomija 
okazji, by na łamach „Życia War

BO W GAZECIE TAK „PISZE"...
Jut po wakacjach, a że były to 

„wakacje z przygodą w strugach 
deszczu, ale z dziarską miną” — jak 
głosi „Express Wieczorny” — czasu 
na czytanie nie brakowało. Celowo 
przytaczam cytat t „Expressu”, po
nieważ ta gazeta zwyciężyła we 
współzawodnictwie z innymi polski
mi dziennikami w konkursie „Dzień 
bez błędów". Trochę to może dziwić, 
że ta popularna popołudniówka, sły
nąca z sensacyjnych tytułów, z któ
rych się niektórzy wiecznie naśmie
wają, jest najstaranniej wśród 
wszystkich' gazet, pod względem ję
zykowym, redagowana.

Wakacje z lekturą to znakomite 
wakacje, a przede wszystkim kształ
cące, chociaż z tym kształceniem to 
bywa różnie... szczególnie przez na
szą prasę. Ciarki mnie po plecach, 
przechodzą, gdy kilkadziesiąt razy 
dziennie powtarzam uczniom od ,,a 
więc" zdania się nie rozpoczyna. Po 
przeczytaniu wakacyjnych numerów 
czasopism, muszę stwierdzić, że chy
ba byłem w błędzie, bo skoro tak 
rozpoczyna się duży reportaż w stu
denckim tygodniku: „A więc już ty
dzień od czasu, kiedy wręczono nam 
łopatę, ubranie robocze, kask i rę
kawice. Charakter pracy już dobrze 
znamy; ludzi także, a więc tylko pra
cować". A więc tylko czytać, 
tym bardziej, że obok tytułu wy
tłuszczonym drukiem przypis: '„re
portaż zdobył II nagrodę na kon
kursie..." A więc moi drodzy 
uczniowie, tak wielkiego błędu nie 
popełniacie i moja tylko w tym wina, 
iż was strofuję.

Czy błędy stylistyczne popełniają 
tylko redaktorzy, studenckiego ty
godnika? A może zdanie z naszego 
„Głosu”: „Więc zawsze trochę się tej 
pracy bałam iw Bieszczady 
przyjechałam, aby przyjrzeć się 
z bliska”. Cóż, wymknęło się, prze
puściło autorce i adiustatorce tekstu 
to zdanie.

Gazety nie odpowiadają ta treść 
płatnych ogłoszeń i nie warto przy
taczać lapsusów językowych popeł
nianych najczęściej przez urzędni
ków, ale notatka, która ma za zada
nie spełnienie roli informującej, a 
przede wszystkim wychowującej mo
że brzmieć humorystycznie, jak w 
tym przypadku. Cytuję za „Gazetą 
Współczesną”: „Kolegium do Spraw 
Wykroczeń przy Prezydencie Miasta 
Łomża ukarało Z.Z. za to, że w dniu 
12.IV.79 o godz. 20.55 w kotłowni Ha
li Targowej w Łomży wykonując 
obowiązki palacza w godzinach pra
cy wprowadził się wstań 
wskazujący na spożycie alkoholu”. 
Czy nie lepiej brzmiałoby Sformuło
wanie: był w stanie wskazującym na 
... itp.? Bo właściwie chyba kolegium 
nie' rozstrzygnęło, czy palacz sam 
wprowadził się w stan 
wskazujący, czy pomagało mu w tym 
kilku kolegów.

Nie tylko ponaglani czasem dzien
nikarze i urzędnicy popełniają po
dobne „stylistyczne kwiatki”. Z li
teratami jest nie lepiej, a oto przyk
ład. „Gazeta Współczesna”, wycho
dząca w Białymstoku, publikuje raz 
w miesiącu kolumnę literacką. W 
wakacyjnej, obszernej kolumnie za
mieszczono recenzję Jana Sochonia 
z książki Józefa Rybińskiego, „Słoń
ce na miedzy”. Młody krytyk pisze 
o niej „Książka ta daje do 
myślenia”, a ja dałbym autorowi re
cenzji poprawkę ze stylistyki i fra
zeologii.

W miesięczniku społeczno-kultu
ralnym „Warmia i' Mazury” wydru
kowano opowiadanie sensacyjne Ta
deusza Ostaszewskiego „Denat w 
zielonym golfie". Jego autor — jak 
zaznacza redakcja — opublikował 
już pięć książek o tematyce sensa
cyjnej. W opowiadaniu można zna
leźć taki passus: „Obywatelka cier
pi na bezsenność... — zaczął znów 
ten wyższy, lecz zaraz zamilkł spo-'

szawy" pokołysać ukochane przez 
siebie dziecko, którym jest, dla nie
go czwórbój. I właśnie to on przy
pomniał o jubileuszu 25-lecia impre
zy ł ciepło o tym napisał w swojej 
gazecie. Nie omieszkał jednak pod
kreślić, że martwią go pewne spra
wy. Cytuję: „Cofnę się do wspom
nieć. z poprzedniego jubileuszu. 
Dwudziestolecie czwórboju obcho
dziliśmy w Kielcach. Z podsumowa
nia wynikało, że organizatorzy prze
piękną akcją objęli zaledwie 50 proc, 
uczniów mających prawo do startu. 
Wtedy nie wszystkich ta informacja 
zaszokowała, mnie natomiast tak. 
Dziś już chyba wszyscy mamy pełne 
rozeznanie sytuacji — wśród mło
dych Województw są białe plamy 
sportowe. Trzeba zrobić wszystko, 
aby Dziecięcy Czwórbój „Świata 
Młodych” trafił do wszystkich woje
wództw, do wszystkich szkół, do 
wszystkich mających prawo starto
wać w imprezie uczniów. To byłby 
najlepszy sposób uczczenia srebr
nych godów dziecięcej lekkoatletyki, 
którą opiekuje się Związek Harcer
stwa Polskiego.'"

Czuwajcie więc druhowie.' Nie poz- 
wólcie, by Wasza impreza umierała, 
jak umiera nasza lekkoatletyka do
rosłych niepomna tradycji i pięknych 
chwil swej wielkości. Czwórbój ma 
dopiero 25 lat, jest więc młody, moc
ny i chyba się nie da zepchnąć na 
partner. Nawet ze względu na sza
cunek dla pomysłodawców byłoby to 
pożałowania godne.

Czwórbój nie dlatego jest choro
wity, bo taki się urodził. Zabiedzili 
go możni, którzy nie rozumieją, 
czym jest sport w życiu dziecka i ja
ką ma spełniać funkcję. Ba, ale ła
twiej jest zająć się jednym gwiazdo
rem, choć ten opieki nie potrzebuje, 
niż setkami tysięcy kilkunastolet
nich nowicjuszy. Czwórbój? A cóż 
to tak ważnego — powie nieje
den matador sportu. — To przecież 
zabawa, a dzieci lubią się bawić sa
me, więc niech się bawią. Po co do 
tego dorośli?

Ten głos brzmi fałszywie. Ais, nie
stety, takie głosy słyszy się napraw
dę!

MIECZYSŁAW BILSKI

strzegłszy ciemną plamę krwi na dy
waniku oraz s z pile przera
żenia tkwiące w oczach panny 
Honoraty, które to przerażenie było 
na dodatek powiększone przez szkło 
lupy bezwiednie przytkniętej do 
czoła”. Złapałam się za głowę z prze
rażenia, gdy czytałem to zdanie, a je
go autorowi z ćfięcią zaaplikowałbym 
strzykawkę z potężną szpilą, aby 
wstrzyknąć mu trochę zdrowego roz
sądku i potrzebne minimum znajo
mości języka polskiego.

Wszystkie podkreślenia w cytatach 
są mojego autorstwa j zawsze przy
taczam całe zdania.

Gdy zadam uczniom tradycyjne, 
wypracowanie domowe na temat: 
jak spędziłem tegoroczne wakacje, i 
usłyszę zdanie: „...poszłem z kolegą 
na ryby", oczywiście, poprawię: mó-' 
wi się „poszedłem”. Być może usłyszę 
wtedy w odpowiedzi: — „a w gaze
cie pisało: poszłem” — może i pisało 
pomyślę ,i poprawię: — mówi się 
„było napisane” i widocznie było na
pisane z błędem. — To za co ja mam 
otrzymywać dwóje — odpowie uczeń 
— za to, że czytam gazety?

Chyba nie za. to, ale za to, że trze
ba jeszcze wiedzieć, co czytać, lecz 
skąd ma to wiedzieć uczeń. Wszak 
słowo, drukowane dla niego to świę
tość i koronny dowód prawidłowo
ści. Więc komu przypominać należy 
łacińską sentencję, że słowo napisa
ne traci swoją niewinność? A eóź 
dopiero drukowane!

A więc w gazecie pi
sało poszłem — trudno! Mo
gę już i w to uwierzyć, że w zdaniu 
tym nie ma trzech błędów. Wszak 
prasa to potęga, może' jej ulec i za
twardziały polonista, a cóż dopiero 
młody,..

JAN RjOSŁAN

Takie dzisiaj powodzenia 
Ma ta dziatwa szkolna 
Ze już bez niej 
Żadnej z imprez 
Robić nie podobna.

Ćwiczy więc ta 
Dziatwa zdolna 
Codziennie na takty 
Poświęcając programowi 
Zaledwie... antrakty-
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FAŁSZYWYMI KARTAMI
Btatowl gracze 
nie mogą inaczej.

MALKONTENCI

Poszerzają wiedzę 
w zakresie uprzedzeń.

TRUDNO O^OWCIPNĄ RIPOSTĘ

...gdy: „na co rozum zda się?" 
głupi mądrego zapyta przy kasie.

Wacław Klejmont

OFIARA BIUROKRACJI

Choć przywykł do dźwigania, 
nie może wnieść... podania.

PLOTKARZ

Dokładnie od wczoraj 
czuje się niezdrowy, 
bo mu nawaliły 
narządy obmowy.

MONOLOG
Monologiem bywa 
I dyskusja żywa.

Bogusław Wieczorek

PYTANIE
Kiedy przegrywać 
zaczną z kretesem, 
ci którzy biegle 
władają frazesem. -

POSTAWY
Gdy ze stołeczka 
spadnie z łoskotem, 
to co czcił wczoraj, 
dziś miesza z błotem.

BIEDNY PIESEK

Zagłaskano biedaka pieska na śmierć, 
miał taką miękką, puszystą sierść.

Kazimierz Chyła

SPECJALNOŚĆ ZAKŁADU
Niestety 
ankiety.

Treści bez słów

Ciężkie jak ołów 
są treści bez słów.

Kazimierz Gorzelok

CIERPIENIE
Wtedy najbardziej 
Odczuwa ból głowy, 
Kiedy na cudzej 
Ujrzy liść laurowy.

AWAN8
Gdy dają wam fotel, 
Nie-bądźcie zbyt radzi. 
Zanim usiądziecie, 
Mogą was usadzić.

Jan Gros*

Nie stawiajmy znaku równania miedzy 
milczeniem głupców 1 mądrych. Mądrzv 
milczą inaczej.

Nie mówmy zbyt wiele. Sens nie lubi 
pływać.

Wybrał mniejsze zło, ale Jeszcze dostate
cznie duże, aby nam zaszkodzić.

Tak lubi błyszczeć, że zgodził się nawet 
na rolę spadającej gwiazdy.

Kazimierz Chyła

Po cóż zakasywać rękawy, gdy można 
odsłonić plecy.
, Dla niejednego sukcesja bywa jedynym 

życiowym sukcesem.
Wiesław CzannaH


